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Czy poŁÓ; m oie znużyć i znudzić? Czy 
tamo jego długie trwanie może obudzić w na
rodzie dusznr tęsknotę do wojny, jak dłagi 
hałas wywołuje pożądanie ciszy, albo znów jak 
oisza zbyt przewlekła wznieca życzenie wrza
w y? Wszakże się pożąda tylko tego, oo daje 
jakąś rozkosz, a wojn- jest jednym łańcuchem 
okrucieństw, w ydłków  i bolesnych wstrząśnięć. 
Marciu Bielski mówi o Pomorczykach, ża „tę- 
szno im było z pokojem1, ale to było wówczas, 
gdy ryoerskiem rzemiosłem trudniła się jedna 
tylko warstwa, wychowywane z pokolenia na 
pokoienie dla wojny, pełnej przygód, a mało 
groźne'* dla życia, przytem zaś tak zyskownej, 
że ją uw.żano za środek do zrobienia m .jątku; 
były to zresztą czasy surowe, kiedy m ukj oa- 
niono życie i dia śmierci miano ogromną po
gardę Dziś natomiast idą m wojnę ludzie od 
pługa, łokcia i palestry, idą na śmierć, której 
się boją jak największego nieszczęścia, na ka
lectwo, na nędzę, i co zdobędą, to cię nie im 
dostanie, leoz państwu, o którem przecież mi
liony ludzi mają bardzo siabe pojęcie. "Więc 
czy dziś może jakiś naród pożądać w o j-y  tylko 
dlatego, że go znuddł pokój? 'Czy trzeba się 
liczyć z tern, ża w naturze ludzkiej jest ooś, 
co ozy ni mi rżeniem ideał wiecznego pokoju? 
Dotychczas nikomu do głowy nie przyszło za
stanawiać się nad tern. Spierano się tylko o 
moralne znaczenie wojny i jedni uważali ją za 
barbarzyństwo, które tamuje rozwój oywilizaoyi 
i spycha nawet zwycięskie narody na niższy 
slopien kultury, inni z»ś dowodzili, ze cna jest 
potężną dźw gnią poitępu, a to dlatego, że bez 
silnych wslrząśaień i kutaatrof narody łatwo 
się zaskorupiają i tężeją, jak chińaki lub iapoń- 
ski. Wskazywano wreszoie na to, że jak ludzie 
Wiecznie się kłóoą, tak też i narody do końoa 
świata będą się z sobą waśniły z różnych po
wodów zewnętrznych, m.-jącyoh swe ostate
czne zródłe w ekonomicznych przyozynach. Ale 
nikt nie wystąpił z teoryą o istnieniu w na
turze ludzkiej skłonności do wojny i takiego 
jej pożądania od czasu do czasu, jak się pożąda 
poKurmów, światła słoneozaego, radosoi — i że 
U dążność staje sią czasarm tak gwałtowną iż 
jej żadne rozumowanie, żadna siła rządowa 
wsfcrzwmać nie może.

Z taką nową teoryą wyrtąpił Emil Oili- 
vier, ostatni ministe- Napoleon- III, mąż sta
nu niezawodnie wyjątkowy, ale skazany na 
bezczynność z ł . swą wierność monaruhicznym 
ideałom i cześć dla Apostolskiej Stolicy, oo 
w az.siajszoj Franoyi jest złą rekomendacją. 
Dowiedział się on, często bywając w Rzymie, 
ża Papież istotnie opracował Encyklikę o po
wszechnym rozDrojeniu się mocarstw i miał już

i*ą ogłosić, ale zaniechał tego zamiaru, bo „nie- 
ttórzy naozelnioy państw przedstawił, mu, iż 

. taka Encyklika w dzisiejszej sytuucyi w pnw i 
ich w położeme wielce kłopotliwe.1*

Cóż jest w dziuejszaj sytuaoyi, że nawet 
teoretyuznie nie można mówić o rozbrojeniu? 
Wszakże wszystkie rządy prugnr pokoju i oo 
czynią, to wyłącznie dia jego utrwalenia. Emil 
OLnViec temu nie przeozy, tymo utrzymuje, że 
nie o utrwalenie pokoju starają s/ę rządy, 1 jcu 
o zażegnanie wojny, której pożądliwość wsrod 
mass ludowych tak wzbiera, jak fale podcaas 
powodzi, gdy Indzie wznoszą wały nie c’ la spro
wadzenia pogody, leoz dl* zabezpieczenia się 
od potopu. W idoczny niepokój opanował naro
dy; widać w nich szamotanie się wewnętrzne, 
jat gdyby miejsca sobie nie umiały znaleźć. 
Mniej-iza o formy, które przybiera ta barzli- 
weść ducha; niech to będzie anarchiczny so- 
oyahzm we Francyi, skłonność do spisków we 
Włoszech, antysemityzm w Niemozeoh, rady
kalizm w A  gdi, gdsie Labouohere woła, że 
hisucrycznośó urządzeń nie daje im żadnego 
praw* d i żyoiu; muszą one zniknąć z po
wierz ’hni ziemi, aby na len mieisou atar.ęty 
rzeczy nowe. Te wozyouie doktryny powstaiy 
tylko dlatego, że umysł Judzki zawsze „ię stara 
naukowo usprawiedliwić każdy popęd, a więi 
i—raz tworzy teoryę. Są to rzeozy po irzędne, 
jak się na zewnątrz wyłania ów niepokój du

szny, owo rozdrażnienie, owa kłótliwość, którą 
wszędzie widzimy. Po prostu narudom świerz
bią ręce, tłumy chcą gwałtownych wrażeń, ja
skr *wyoh obrazów, wstrząśnień aż do szpiku, 
a wiadomo, że tego wszystkiego wielkim tłu
mom nie dostarczy ani żadna wspaniała sztu- 
ku, ani genialny wynalazek, ani odkrycie nau
kowe, —  one potrzebują wśoiekłej bójki, krwi, 
pożarć w, trzasku waląoyck się gmauhów, wycia 
orkanu. W tedy tłumy, Które poziewały z nu
dów ciszy i powszedniośoi, a szamotały się sa
me w sobie i ten niepokój ducha okazywały 
ciągłemi wybrykami, mi iją zi pełne zadów, mie
nie i nasyciwszy swą pożądliwość wrażeń, wra 
oają do równowagi uczuć, — wówczas zaś zja
wia się uęjknoti* za spokojem”

Zdaniem Emila Chimera, w takiom uspo
sobieniu z-najaują się teraz n-roay zachodnio
europejskie. Jeśli spostrzeżenie jego jest trafne 
i słuszna teorya, którą rozwinął, to może już 
się rozkrzewił na całe organizmy narodowe ów 
„bakcylus zaniepokojenia**, o którym dwa lata 
temu mówił hr. Caprivi. Utrzymuje Olliyier, 
że rządy ozują tę g i ułto >.rną żądzę burty i 
w  tern widzą jedyne niebezpieczeństwo sytua- 
cył, obawiają się zaś, żeby tai silny głos za 
pokojom, jak głos papieskiej Encykliki, nie 
sprawił efektu wręcz przeciwnego zamierzone
mu przez Laon* X III. Mi rzeni * o wieoznym 
pokoju pozostanie zawsze dostępne tylko je 
dnostkom bardzo humanitarnym, tłumy zaś 
będą po wieczne czasy roimmiriy tylko swą 
wściekłość, klór* podepczc wszystkie mgumenta 
z* po Koj im  i npust dla sieb.e znajdzie w oójoe 
domewej, która jest rewolacyą, czy w bójce 
z sąsiadami, zwanej wojną.

Teorya 011iviera może jest tylko efaktowną 
hipotezą, jogo  ̂ iadomośó o napisanej już i 
sohowanoj do archiwum Encyklice o rczbroje- 
nin moż-, jost mylna. P ozoitije  jednak pełnem 
zuaozeaifc to, że wszyscy publioyśoi, któizy się 
odezwali o rozprawie Oliivier*, zgadzają cię 
z mm, iż naprawdę uczucia tłumów śą tak 
wezbrane i wzburzone, że gwałtowny iob wy- 
buoh jest nieunikniony i do ezplozy potrzeba 
tylko Uda drobnostki, podniety mniejszej, niż 
kary wierzchowiec Bouinngera.

ZrnotoWfclismy juz, ze się rozpowszechniło 
przekonanie, jakoby nowe ininiateryuin buł
garskie skłonne było do jźkiohś ustępstw na 
rzecz rosyjskich pretensji; poczęto nawet mó
wić o poufnych rokowaniach w tej sprawie,
0 podzi&ie bałkańskiego półwyspu na sfery 
wpływów austryackich i rosyjskich i o warun
kach, którym kt». Ferdynand ma aadiśó uczy
nić dia uzyskania od mocarstw aprobaty. 
W szystko to było zupełnie bezpodstawne. K o
respondentom pum zagianiozayoh oświadczyli 
podoono ministrowie, że każdy z nich był albo 
członkiem gabinetu stambułowowrkiego, aibo 
prezesem sobr.nia za poprzedniego ministe- 
ryum, a zatem na zagraoiozuą politykę Stam
bułów* całkowicie się piszą, a tylko rozchodzą 
się z nim na pnnkoie postępowania wewnątrz 
kraju. Więcej j dnak, niż owe wrzekome o- 
świadozonia ministrów, świadczy o zatrzymania 
dawnego kierunkn reskrypt wystosowany przez 
kcięoia do titambałowa, oozywiśoic za zgodą 
gabinetu. Reskrypt ten, jako akt poliuyoznego 
.no czsnii,, uważamy za właściwe przytoczyć. 

Brzmi on ta k :
„Muj kochany panie Stefanie Stambułów! 

Z  głąb >kiem uboleriiiicm  dowiedziałem się z 
ootatniego oświadczeni*, które pan wystosowa
łeś do innie, Zoś postanowił usunąć cię od kie
rownictwa pańatwowemi sprawami, które-to 
bierowŁiufcwo spiawoH&łeś cd 20 sierpnia 18S7 
roku iu  .c  Bułgaryi, a z wielkim pożyt
kiem dia niepodległości ojczyzny. Od pierwszej 
chwili wstąpienia mego na tron, miałem w panu 
u_j bliższego dorudi.cę, któremu z zupełaem za- 
u1 rn em powierzałem ino,a myśli i znmiŁry, 
słuchaiem pańskiej doświadczonej rady i za
wsze, przy każdej zgoła sposobnoś u zbierałem 
dowody, że byłaś pan dla mnie wiernym przyjacie
lem, dzielnym męsem stanu, odważnym obrońcą 
sprawy bułgarskiej i najzupełniej oddanym poa- 
d&njm. Dziś, gdy spełniając pańszie Zyczarne, n- 
waiŁia-n go ud obowiązsów prezesa gabinetu
1 mmistra spmw wewnętrzayoń, wyrażam głę

bokie Przekonanie, że także w  przyszłośoi po
zostanie pan wierną i powną podporą tronu, 
dys .st,i i ojczyzny. Nie rozporządzam żadnym 
środkiem, którym mógłbym okazać panu moją 
najserdeczniejszą wdzięczność i jestoze raz, jak 
zawsze przedtem, zamipilestowai: ma uczucia 
z należyte, siłą. Przeto tylko oświadczam uro
czyście, że za wszystko, oo pan uczynił dla 
rozwoju kraju, dla ustalenia i polepszenia rto- 
sunaów zagfanioznyoh &* wrzystkie usługi od
dane z wzorowym pptrjotyzmem mojej oscble, 
zr najwierniejsze wipiarenie korony i dynastyi: 
ja nazawsza zachowam dia pana uczucia wiel
kiej żyosliwośoi, Wttz:«h*safei Ł»s®»S*e.w»**; i 
przyjacielskiego przyrrią r;p“

K to tak gorąco podnoś, polityczne zasługi 
ustępującego ministra i 3 ieruuek jrgo razy wa 
sławnym, pożytecznym, a przytem osobno 
wspomina, ża był on „ot ważnym obrońcą spra
wy bułgarskiej11, teD jużci nie zamierza kie
runku tego zmieniać, ani odrabiać tego, oo 
uczynił „odważny obroicau. Rosyjska prasa, 
Która zawsze w 5 ada z ostatsozn'śoi jednej w 
druną, szeroko teraz marzy i j^ż m_ za rzecz 
pewne, że niedaleka ta chwila, w której W ar
na i Bargas będą staoyaci rosyjskiej floty, na 
czele pułków bułgarskich stam, kumendauoi 
carscy, a sprawami zagrs ucznemi księstwa b« ■ 
dzie kierował dyplomata delegowany z nad 
Newy, słowem, ża ś ę sta de to, oo swego oza- 
su, mianowicie przed przybyciem d> Bułgaryi 
księcia Ferdynanda, pro onował Bufąarom po- 
utuy wysłaniec rosyjskiego rządu, p T-uiszozow 
Marzy o tern rosyjska pra^a, leoz 3ię znowu 
zawiedzie.

i\ u w i m in ia i fO W ie  w ę g i e r s c y .
O nowych minutrach węgierskich, Eótvć- 

sie i Aadraisym, p'hzą z Budapesztu:
Ojcowie ich bar. Józef EóuTós i hr. Ju

liusz Andrassy od roku >848 odegrali pierw
szorzędną rolę w Węęrz ioh, drugi nawet, w 
całej monarchii, a tera ~aiuem pośreduio w wiel
kiej polityce europejskiej. Barou Eo.yoi, zna
ny jako sławny pi"arz, był już ministiem 
oświecenia w roku 1848, .otern znowu w roku 
1867, ale niebawem umm?. Syn ego Lorind, 
urodzony r. i848, poświę ał si(. soidyom hzytei 
na Trszachnicaoh momie ik ich ; od roku 1871 
jest profesorem wszeohaicy tutejszej, od Kilku 
lat prezesem akademii i óssb ukieni Izby me- 
gaatów. W  walkach politycznych nie brał do
tąd żadaego udziału, c i  > orto .tein wyraźniej 
zazoaozyó, ponieważ mniej obsŁSuai § . *.ut.ej 
szym stosaukami, często mięszają go ze zna
nym przywódcą skrajnej lewicy Karolem 
Eótvóaem, który jednak nie pozostaje w ża- 
duem pokrewieństwie z baronami E ó.vć ami. 
Siostra nowego ministra oświecenia wyszła za 
p. Pleuera.

Podnosząc, ża baron EóLtój nie brał do
tąd żadnego udziału w polityoznyoh sprawaoh, 
musimy uczynić tylko jeden wyjątek. W  oza- 
s.e pogrzeba Kossutha pozwolił on na wywie
szenie ohoiąg i ż&iobnej w pałacu akademii 
umiejętności przy plaou koronacyjnym. Zwa
żywszy, ze założyciel ah ’  >mii hr. Szechenyi 
staozał zaoięte walki z Kosruthem, że i cże 
ś. p. baron Józef EóuYÓJ, ohooi&ż bardzo libe
ralny, był stanowczym przeoiwniknm dykta
tora z reku 184o, i zważywszy nareszcie, że 
Kossuth nie pozostawał w żadnym związku 
z akademią i nie zaskarbił hobio około niej 
żadnych zasług, prezes akademii niev. ąepliwie 
uczynił niepotrzebne ustępstwo dla t«k zwa
nych popularnych1* prądów.^Jakoż ntprzrkład 
marszałek dworu hr. Szeosen z powoda owej 
chorągwi, natychmiast złożył godność honoro
wego ozłonka akademii i w  liście publicznym 
ostro strofował jej dyrekcję. Jeżeli pom’ mo 
tego kandydatura Eo ,voia na ozłonEit ga D i- 
netu nie wywołała wto monarohy, śr itd czy  to, 
że kładzie on wyżsj z ł  lagi oja», niż pewne 
wykolejenia „niepolitycznego1* syna.

Nowy minijter u dworu oe^arskiego hr. 
Jaliusz Andraiay, urodzony r. 1860, oo uo po
wierzchowności bardzo pciobny do ojca, uwa
żany jest tutaj także za spaduobreroę *go 
zdolności dyplomatycznych, gdy staiszy brat 
jego, Teodur, wiceprezydent izby poselikiej,

roprezeutaje raczej wieikopańskie przymioty 
rodu, Hr. Juliusz, liczący dopiero lat 34, krótko 
jako sesretarz ambasady przebywał w Berlinie, 
potem wcześnie wstąpił do sejmu. W  oslatnioh 
ogólnych wybojach r. Ia92 stoczył zaciętą 
walkę z opozyoyą w stolicy i został wybrany 
zuaozną większością głosór W  jednej z ów- 
czBsnych mów bardzo dobitną uzynlł różnicę 
pomiędzy liberalizmem węgierskim a zagra- 
nioznym, dowodząc, żo pierwszy powinien być 
przede wszystkiem narodowy i nie powinien — 
naśladować obcych hasał! W tedy hr. Andrassy 
oczywiście nie przewidywał jeszcze, że przed 
końcem roKU powsta^ue gabinet z programem 
ślubów cywilnych. Mimo to przyjął w nim 
urząd sekretarza stanu w ministeryum spraw 
wewnętrznych W Izbie jako mówca nia za
słynął Raz tyiko, poaouas rozpraw n .d  bu 
■łże em r. 1892, zapowiadano wielką m orę  
młodego hrabiego, ale wypowiedziawszy Kilka 
słów, nagle zasłebł i jr.ż nie dokończył mowy. 
Znakomitym mówoą więc nie będzie, co nie 
wyklucza jeszcze zdolności dyplomatycznych, 
Gzy jednak w kołach dworskich posiada wpływ, 
który mu oLętnie przypisują przyjaciele tu
tejsi. - t o  pytanie.

Że  p. SziRgyi pozostaje ministrem spra- 
wieduwoici, jest rzbozą zdumiewającą. Może tłó- 
maozy się fco głównie obawą W ekerlegc przed 
oiętyw kalwinem. K iedy w r. 1867 hr. Beast 

kładi ł gabinet austryaoki i dziwił się, dlacze
go inni kandydaci, Giskrt, Hasner, Berger, 
Taatts itd. obstawali przy powołaniu do gsbi- 
netu Herbsta, jsden z niuh otwarcie oświad
czył : „stanie nam się mniej niebezpieoznym 
w gabinecie, niż w  Azb’ eu. Rachuba ta jsdnak 
zawiodła, bo Herb t w krótkim czasie rozsudził 
gabinet.

i l O B E S P O N B E N C Y E .
fizjul 9 czei wo*.

Biisko roa temu pisałem w u o aroszto- 
niu oztertoh indywiduów, które wyłudziły trzy
dzieści tysięcy franków od pewnego zdzieoi- 
tiiatego sjaruszka proboszcza i notaryusza, za
pewne najnaiwniej.'cegc jaki istnieje pod słoń
cem. Pieniądze mięły być użyte ni mniej ni 
więcej tylko na... oswobodzenie z nie won Pa
pieża.

Ks-ądz X je , probeszuz jednej z parafii 
wschodniej Francyi, i jego pizyjaciei, notary- 
usz Glainard, zocbsh mocno swego czasu zain
trygowani wieściami, szerzonemi przez pewną

swym tronie, a samozwaniec zajął jego miejSO*- 
w podziemiaoh watyk&ńskioh.

I  historya oała nie wyssłaby nigdy poza 
kółko oszuitó w 1 oszakauyoh gdyby proboszoz 
z notariuszem, powróciwszy do dimu, uie za 
Piaguęli poohwalić się Yryprawą d« Rzymu i 
nie wyda i broszmy, w które^ rozgłosili o u- 
rłudzę oddanej katolicy/.mow Broszura ta 
zwrćoił* u-ragę cądów włoskich, które zarzą
dziły i rusztowanie hrabiny de Saiat-Arnau i, 
księoic Baxbelli Fosoolo i kawalera Sal^aori.

Procus tej trójki, ukończony k:ika dni ua- 
mu, był dla licznie gromadzącej się na nim pu
bliczności uiewyczęrpauem ź.ódiem homoiu i 
zabawy. Proboszoz Xae i notaryusz Glainard 
zawezwani ao sprawy, nietylko nie wnieśli 
skargi, ale w żaden sposób nie chcieli uwie
rzyć, iż uwięzienie i oswobodzenie Papieża od
było s:ę tylko w ich im agiaajyi i utrzymywa
li, że proces jest niozem inaem tylko oiemną 
intrygą polityczną Oto niektóro szczegóły z 
posiedzeń sądowych.

„HraHaa de Saint-Arn&ad oświadcz*, iż 
liozy :*t 49 Nos orli, oczy glęooko osadzone, 
typ jak wymarzony dla „Seieliny* Sardcu. 
Pizez o«as pewien redagowała dziennik p, t.

jeis:.- widsąoą** a L -say .
twierdziła, ze wewnątrz Watykanu utworzyła 
e/ę kamaryiia, która zawładnęła osobą Ojca-Sw. 
i trzyma go w podziemiach pałacu apostolskie
go i ze na miojsco prawowitego Papieża posta
wiono samozwańca, który pizyjmajo pielgrzy
mów i u du sił biogo-ilał ioń >twa urhi et orbi. 
Tak z wszelką pewnością twierdułu jasno wi- 
dz<}0t».

Proboszcz z notaryszem, zastraszeni tą 
wiadomością, wybrali się niezwłocznie do Rsy- 
mn. Lecz oo poo iąó dalej, by położyć kres me- 
słyonanema bezprawiu? Postanowi.-., zwrócić 
się najpierw do rządu włoskiego i do króla, a 
tymczasem odwiedzali rozmaite wybitue oso
bistości i opowiadali im straszną historyą wa
tykańską. „W ybitno osubistoboi" sK ohily, k i
wały głowami ze zdamuniem i powątpiewa
niem o rozumie oba przybyszów, którzy po ko
lei byli u nrabiny de 8 »iuG-A.rn&ud, kobiety 
światowej i literatki, u księcia Buibeiii Foacoio, 
reprezentanta rzeczypoepoiitej Honduras, dalej 
u książąt 8 *ivuc i, Tononia i innych.

Hrabinę de iśaint-Ainaud pierwszą zdoła
no zjedrac dia sprawy. Ona to postano wńa z 
pomocą swych przyjaciół, ludzi od ważny oh i 
zdecydowany oh na wszystko, takich jak kciąźe 
B ułoeili i kawaler baivaooi, oswobodzić Papie
ża z podziemi i pouódz mu do odzyskania Sto
licy Apuai.oi&ki*j. Oprócz odwagi i przeświad
czenia o słasznoSci podjętej sprawy, do dopię- 
oia celu trzeba byłe bagatelki — coś około 
JO.OOU tc. Proboszcz Xae i notaryusz ula wa
hań eię um chwili, wypłacili żąuacą aumę i po 
uply wie paru tygouni utrzymali radosną nowi
nę, Zu wieikie dzieło pomyślnie spełnione zo- 
st io: Papież Leon X l i i  zasiadł na nowo na

Kobieta i praca“. W chodź' w towarzystwie 
dwóch oswobodzi cieli Papieża i utrsymire, iz 
fakt uwięzienia i oswobodzenia jest najzupeł
niej prawdziwy.

„Pan Salvncoi —  zeznaje „hrabina11 — 
zdołał u o tać się do katakumb, gdzie widział 
Papieża Laoaa X III-go  zamkniętego w ciem
nej izbie, poświęciwszy tysiące ze swych osz
czędności, by przekupić żanuarmów i straże, 
łupież był strzeżony przez arcykoięcia Jan* 
Salwatora... Gdy zlliżaia s.ę chwila oswobo 
dzenia, nie mając pieniędzy nc przekupienie 
straży, zastawiłam wszystkie klejnoty luOzin- 
ne, obr*zy... (wybuchy śmieohu pcmięuzy pu
bliczności j).

P r e z y  d u j ą o y. Iie pani wyaataś pi< 
niędzy na oswobodzenie Papieża?

K r .  b na. Dwadzieścia dziewięć tysięcy 
franków^ z których dziesięć tysięcy otrzymał 
pewien młody człowiek z poleceniem, by je  
zaniósł ercyasięoia Salwa urowi. Aroyknążę 
miał uciec z R zym i. Raiztę podzieliłam po
między SaivaocPogo i BaxbaiKago, Salvacci 
wydał około siedmiu tysięcy franków na ku
pno w *łia przyDorow podróżayoh dia aroy 
nsięcia Solw&tora.

P r a z. Z* sioam tyc.ęcy franków musiał 
zakupić cały magazyn waliz. A  co pani zrobi-

£ łut % reszuLj, piuHięuzy ^
H r a b i n a .  Wydałam je na podróż, bo z 

polecam* proboszcz* X ze m.aiam wi ęozyc dwa 
listy, jeden cesarzowi austryaokiema, drugi 
królowi włoskiemu.

f r e z .  Jak panią przyjęli monarchowie i 
oo było w listach ?

H r a b i n a .  Cesarz Fraaoiszek Józef wy 
| jechał n& polowanie. Zostawiłam list sekreta

rzowi. Następnie udałam się do Monza. K ói 
Humbert nie ohoiał mnie przyjąć. List odda
łam jednemu z sekretarzy, któremu po ikar- 
źyłam s ię , iż mon*roha nie ohoe mnie 
przyjąć, pomimo, iż mam do niegc m.syę 
sekretną

P r e z y d u i ą c y .  Leoz oóż byłe w li
ście do króla ?

H r a b i n a .  Notaryusz pisał do króla, że
by położył koniec skandaic-wi watykańskiemu. 
Jeżeli to ujzym , przebacBonem ma bęizis i je
go rodzinie zajęcie R rynu.

To oświadczenie wywołuje na sali sza- 
| lons wybuchy śm iechu, który udziel* się 

sę uziom.
j Głosem wzruszonym hrab.nf ri^iat-nr- 
j naul dodaje, iż W.ityaan ofiarował jsj 16 000 
' tr. z* to, żeby m giy  nie mówiła o przygoda e 

Papieża.
Rozpoczyna «ię badanie księga Buxuelii- 

Foscalo, Łożącego 76 lat, urodzonego w Pizie, 
zami&jznałego w Rzymie. Książę oświadcza, 
iz jest dyplomatą na emurytnrze. Nie był n i
gdy karanym.

Ta prezydująiy przypomina mu, ża rok 
temu został skazany w Paryża za oszastwo. 
Dalej książę ntrzymnja, iż jest ambasadorem 
generalnj m rzeozypospoŁtej Hjnduras, lecz

NO\VELiś 
przez 0. Ludwika Golom* T. j.

(Ciąg dilszj).
— Zostaw ją, nieon robi, jak chce —  rzekł 

stary Yentura, jak gdyby czytał w jego my- 
śiaoh — Spełni się to, oo jest napisane nad 
arzw.zmi przytułku w Ń eresie: „ 0jci.ee i matka 
Opuścili mnie, ale Fan mnie przygarnął^

W  trzy miesiące potbin y,djwa, zupemie 
odzysŁiwszy zdrowie, wróoiła do swej wsi, za
bierając dziecko z subą.

W przeaazień jej oaejsoia kołodiiej wziął 
ją na stronę:

— Ozy zastanowiłaś się nad tern, oo ohcesz 
uczynić ?— rzekł. — Ojciec -ego ehlopakfe nmarr 
na galerach, a metka jest ostatnią ladaoznioą, 
Consolaoion! Pamiętaj, Zb medaleko jaołko pad* 
cd jabłoni.

— Aiboż tu bibdautwo wybierało sobie ro- 
dKoow? —  oup*rł» wdowa.

— Zapewne, Ze nie; ule i tak ioh zła krew 
płynie w jego żyłach, Wspomnij sobie zawsze 
na tego pas-erza, oo w górach znalazLzy n w , 
w .łozę, wykarmił Jt mio^iam owoy, wypieścił, 
wyohował, myśląc, z® sotm wiernego psa wy- 
hflubi. A  wda tymczasem podrósłszy, u cen ł 
do lasn, pożarłszy ma przeduein najpiękniejsze 
owoe...

W dowa zamyślił się przez chwilę.
— Co ty  zamyślasz uczynić z synem galer- 

nucn? —  zapytał brat, nabierając tioohę na
dziei że zuołzł ją praosonzo.

—  Nauczę go tdgo, Oj sama uimem... robić . 
maty._ I

—  Pasterz uczył wilka szczekać, u ono tani 
skończyło £ią na wyoiu, jak wszystkie wilki.

—  Powiedz nu, Baptyoto —  rzekia wdowa, 
bystro Y^patrująo się w brat* —  czy uczył on 
go także hateohizmn?

— Naturalnie, ża me... Cóż za pytanie!
—  A  widzisz! Gdyby ten pas-erz mógł był 

wi ozę nauczyć katechizmu, byłby z m -go zro 
bil więcej niż psa, byłby z niego zrobił jagnię, 
i ja to zrobię z mego ciuopak*.

IV.
JjUsulaiion aosrzymała słowa, nie bez 

wielkich trudujśui i wysiłków, &dyz ŹńOiaK 
był praw dziwem wilczęciem. Faimue wspo
mnienie ojca, występne życie matki i złe 
przykłady Canija, w-sbudzaiy w mia 
wcześnie zaiudki zgubnych namiętności. Aie 
ta wibjsna kobieta, która nie posiadała żadnej 
innej wiedzy, piócz ummjęmośji robienia 
mat i me czytam żadnej i mej książki, piucz 
hatboHizniU, znalazła w -ycn dwórni żywiołach, 
tak odmiennej natury, dwa jedyne bieguny 
mogące doprowadzić do lównowagi zwicnnię,, 
mł Ruciane serce:. pracę i rengię. Posiudaia 
przytem, jakby intuicyjnie, ton ta*t i tę roz- 
-roi iu Ao, jakich osoby poświęoająoe się wy
chowaniu nabywają dzięki aługiema du»wi*d- 
ozauiu i rozległym oDset .racyom, a miam nad 
w.eiom* z mon tę wyższość jeszcze, iż roza- 
uuM*, Ze mu ma uakioj pedagogiki na świeoic, 
kcoraoy nie potrzebowała poparcia modlitwy, 
sprowadzającej na duszę najJrogooe-.niejszy 
v :. łas»x nocą. Bo rozmnoy kierunek

może do pen-nego stopnia zmienić i poko
nać zią naturę, *le sprowaizió ją ze złej 
w dobrą, t jg o  -ylko łaska buża dunonać jast 
w stame.

Tak to pojmowała i w myci tego pistę 
powała ta pob-iżna, prostu kobieta, a żarliwa 
modlitwa eprowauzaia obhoie tę ożywczą rosę 
n* b.edną istotę, Ltórą ladtie opus„iii, a K t ó 
rą zaopiekowało się niebo. W ytrwałość wdowy 
tępił i, zwolna n a s i o n *  złych aRonności t,er- 
ou ohłopoa, a łaska uzupełniała jej dzieło, 
szczbjjitj.j w mm i rozkrzewiająu owięte ziar
na cnoty.

I oto, w dziesięć lat potem, Żabiak był 
nietylko uzdolnionym rzcmicśnikiem, ale nadto 
młodzieńcem religijnym i przykładnym, * ,ego 
uozorwość zwiększał* wciąż — tak znaczną — 
klientelę warstatu wdowy.

Pewnego dma zawołano go do domu ad
wokata dia naprawy mat na zimę- biedząc na 
zmm. z wreKą igłą w ręka, cerował on matę 
w przeapokoju; arzw i, ucnyione do sąsiednie
go pokoju, pozwalały mu widzieć i słysząc, oo 
się tam działo.

W wysofiiem krzaseiKu n* kołkach, za- 
ihj kającem się z tyłu, siedział syne* a i- 
wo< .ata, chory u* nóżki. OjCieu podaro
wał mu jedno z ty on pudełek iubianycn, 
które zawierają w sob.e oare g ispodarouwo: 
domen drewniany, arzewa z pomalowanych n* 
zielono wiórków,’  płot ki, krówki, owieczki, ao- 
zy i pasterzy.

Dziduian rozłożył to wszystko na meta
lowej dasnozaloe, tworzącej rodzaj stoli, zn* 
na przedzie krzacełku i przyglądał się w z*- 
ofiwyoie swoim bogaotwom- jag prawiLuwy ho-

gety ziemianin, odbywający przegląd całego 
aweg • dooyeku.

Młodszy jego bmoiszok stał z bok u : nie 
posiadał o t  żadnych wiejskich, ani mibjj&ich 
włości, tylno twarzyczkę jaśniejącą zdroY -em 
i kształtne, chyże nóżki; założywszy rączsi 
w tył, pogląd*! z zazdrośuią na bogactwa 
brata. B o*on  zbliżył mę do mego, a kapita
lista nieufnein okiem śledził każde poruszenie 
proletarynsz*.

Ooatry te były uzasadnione: ten ostatni 
imał ii-der niedokładne pojęcie o prawie 
własności; Dezwątprenia mniemał Ze bię znajdu
je w owym zrotym wieau, aieay tuoja i two
je były wyrazami moznaueim i wyoiąguąwszy 
rączkę, porwał najtłuściejszą Krowę. Powstał 
straszny hałas.

Pokrzywazony właściciel por wał za p-erw- 
sza lepsze drzewo i cisną- nium w twarz na
pastnika, rozdrapując ma nosek; ki. w &*■ 
grz«la namiętności, równowaga spułauzn* 
zo:tała zfcon wiana — domy się poprzewra
cały , trzody pjucrek*ły do lasów, drewnia
ni pasterze popadali n* ziemię, mar-w- ze 
straiha. W ś.óa tegu zgiełku ozWai srę ko- 
bieuy głos z głęb- mieszkam*, uśmierzając
b - a t n i ł ,  , v a ł k , :

—  Dziuor! dzioci! A  to uo z* nausy V Gzy 
m»in zawołać 0 »uuany i wuja Oamjo, żeby was 
do worka wpakował?

ak podniósł żywo głowę, blady, znie
ruchomiały n*alo.

po pierwszy, od dziesięoiu lat, imio
na te obiły ma się o uszy i zdziwienie,
przestrach, ciekawość, owładnęły omem jego
asoeoćnniU

A tej Samej chwili ukazała się na pulu 
walki stara służąca i rczdzielająo w loitnej 
mierze klapsy, przywroci-a porządek między 
bogaczem a wydziedziczonym.

Gnciała już odejść, gdy Żaoiak ochło
nąwszy t rochę ze wzruszania , zatrzymał ją, 
pytając:

—  Z przeproszeniem pani.... Gzy przypad
kiem pani me zna tej kobiety... Caohany... i 
wuj* Ganrjc ?

—  J a ?  N ie! — oarzekła staraszka, patrząo 
n* niego ze zdziwieniem.

— Bo mówiła pam przed ch iriią o moh tak... 
jak gdyby pani wiedziar , kto oni są i

— Jażoi, Ze wiem. 1 o ta ladaczoioa i ten 
włóczęga, któryon .jutro „g*rotow aću *) mają...

Piorun, padający u stóp Zaoiaka, nie 
byłby go bardziej przeraził. Żoladł j*k  śma- 
n* i oparł się o iramagę drzwi, z obwisłe- 
mi rękum*, ledwo mogąc utrzj m«ó się na 
nogach.

Go ci to chłopcze t Gnor-y j est^s ? — za
pytała kobieta przestraszona.

—  A .e  o z , j  to  p ra ;?d * ?  —  w y b e la o ta ł Ż _ -  
bias nie słysząc j.-j. — Skąd ta wiadomość ? 
kto tu r o » iid z ia i ?

— K .o  powieuzim ? A  tjć  mój pa*, który 
m u ł coś w tej s^rawm do roboty i wróoił 
Wuześmej. Unoesz go zobaozyć? Jest w swo,e 
kancelaryi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) W Hiszpanii garotoją, 
ąkAhaia na. aaiató,

t j. dtuzą osoby,
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rtądowi włoskiama ale pra łata  truł nigdy li
stów uw ierzy ..elniająuyoii.

P r e z y d u i ą o y .  Dziwna rzecz, iż w 
04311 kilku mie?i(jcy pan |eateś arugmi dy
plomatą z Honduras, który Rju.ada na ła- 
wia oskarżonych (nowa wybuchy śmioołm 
na aalil

"Książ [ nie przeczy wprawdzi.3, leoz nie 
pTzyznaie nic, mówiąc, że nie należał do ni
czego i o tuczem nie chce w edzieó.

Kawaler S*lvaooi opowiada, iż pięćdzie
siąt lat życia spędził w  domu Bonaparte i 
Torionio. którzy go wielce rzarowali.

P r e z y d u j ą o y .  Jaki ur^ąd pełniłeś 
pan u nich?

K a w a l e r  S a l y u c o i .  Byłem ku
charzem.

Słowa te wywołują śmiech homeryozny, 
k iory aawaler SaNuoci, poważny starzeo z 
siwą brodą, znosi z filozoficznym spokojem 
I  on twierdzi, że widział Papieża Lson*
XTII-go w okowach. Dalej opowiada, iż gdy 
Wraz z hrabiną de Saint-Amand przyniósł 
nowiną o oswobodzeniu proboszczowi Xae 
i notaryuszowi, wszyscy ualąkli i odśpiewali 
„Te Deum“ .

Zabawa na sali doszła do zenitu, gdy po
jawił się noAryusz, Kie ohc.ał on w żiden 
sposób uwierzyć, że padł ofiarą oszustwa i 
odohodzno z sali posiedzeń złożył głęt>ok; 
ukłon „męozennikomu, zasiadającym, ca  ławie 
oskarżimyoh.

Sąd po krótkiej naradzie, skazał hra
binę de Saint-Amaud, księcia BuxbelJi ■ ka
walera Salyucoi na kilkunastomiesi-jczne mąi&ie 
więzienie. __________

Z Izby sądowej.
Qjrzefiieieiei siwa w kraj o wam biurze solnerri).

Dziś p zed trybunatem sędziów przysię
głych we Lwowie rozpoozęła się rozprawa kar
na przeciw Konstantemu Kijańskiemu, urodzo
nemu w Rohatynie, re1.. gr. kat., liczącemu lat 
34, żonatemu, ojcu 3 dzieci, prowizorycznemu 
urzędnikowi Wydziału krajowego, oskarżonemu
0 to, iż w ozasie od sierpnia 1893  do połowy 
lutego 1894 sprzeniewierzył kwotę 16892 złr. 
która jemu powierzoną została jako urzędnikowi 
Wydziału kraj.

Akt oskarżenia przedstawia cała sprawę 
jak następuje.

Na podstawie uchwały sejmowej z kwietnia 
1892 i układu z rządem wprowadził W ydzi-ł 
krajowy w lipcu 1893 r. sprzedaż soli pod swo
im zarządem. Za-ząd ten wykonywała komiuya 
sprzed* &y soli złożona z członków "Wydziału 
kraj. przez zorganizowane w tym celu biuro 
sprzedaży soli, zostające pod naczelnym nadzo
rem ozłonku W ydz. kraj. p Tadeusza liomau0- 
wicza. Kierownikiem tego Rura jest inżynier 
górniozy p. Leon Syroozyński, f*ch>wym refe
rentem zaś był obwiniony, nadto by ł w biurze 
personal pomocniczy. Kasa zawiadu ącp fundu
szem sprzedaży soli jest kasą krajową, mająoa 
według m s'rakoyi pobierać wszelkie wpływa
jące kwoty pieniężne, czj nić wszelkie wypłaty
1 prowadź" i ewidenoyę przychodów i wydatków.
Sprzedaż soli odbywa s.ię prz:z zastępców w 
tym C6lu w  całym kraju w liczbie przeszło 200 
przez komisyęi Wydziału kraj. ustanowionych, 
a sól pobiera W y  Iział krajuwy w s dmaoh rzą
dowych, prty których urządził arij iwo .na 
zyuy soli i ustanowił tam zarządców. Spsdy- 
cyę soli ze salin lub magazynów do zastępco w 
sprzeuaży soli na prowinoyi zajmuje się gaj. 
ako. Tow. handlowe, zaś w cbrębie m. Lwowa 
p. Karol Tuszyński.

W myśl tej organizacyi * speoyalnej ia- 
strukoyi zamawiają zastępcy sól w W ydziale 
kraj. za pomocą drukowanych blankietów tz. 
zamówień, dołąozaiąo równocześnie oeoę kupna, 
gdyż kupno soli nu kredvt jest wykluczonem.
Kasa krajowi po pobrania gutówki odsyła za
mówienia z potwierdzeniom odbioru pi między 
do biura sprzedaży soli, k+óre wydaje aiygnatę 
na sól zamówioną do spedytora, spedytora zaś 
rzeszą jest pobrać sól na pods ;awi9 usygnaty 
w  saLnie lub w magazynie i odstawić ,ą za- 
m»wiająoemu, który potem nadsyła do wydzia
łu kraj. pet r/it rdz >nie odbioru so1 i. W edle tej 
organizioyi prowadzi biuro sprzedaży soli tylko 
ewidenoyę i rachunki z1 .mówień, wydr.nych 
asy gnat i potwierdzeń odbioiu, o*»z ruchu go
tówki przez kasę krajową pobranej i wydanej, 
załatwia m ciii we zażalenia zastępoów sprzeda
ży soli, nie odbiera zaś gotówki.

Konstanty Kijański był fachowym refe
rentem dla spraw solnych, fachowym dlatego, 
że jako były komisarz skerhowy znał agendy 
sprzedaży soli w o. k. salinach soosób poŁtę- 
powania haŁd'arzy soli, którzy ludność sól ku
pującą wyzyskiwali niejednokrotnie dowolnam 
ustanawianiem cen i mógł na podstawie tego 
znawstwa fachowego podać zarysy organizaoyi 
krajowej sprzedaży soli, które wydział krajowy 
zużytkował. Jako referent fachowy był on wła
ściwie duszą biura sprzedaży soli, inn; urzęini-
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(Ciąg dalszy;.

—  T o  zmusisz mnie Jo tego, że pójdę sam do 
Mautmura.

—  R ób to, jeźli chcesz! Zanieś śmiertelną skar
gę przeciw pokrewnej rodzinie, a raz jeszcze pr ze
konam się, na tobie o tem , czem :est przyjaźń 
ludzka. A możesz być pewnym, że Ramzes jego 
doradzcyj chwycą skwapliwie sposobność, aby 
mme i moich zgubić.

—  Tych samych słów użył Ozortazen, kiedy 
z nim rozmawiałem i on twierdz’ !, że pełno jest 
waszych w rogów  na dworze Faraona.

—  Jeźli Ozortazen tak mówił, m ówił bez przy
czyny.

—  A  ty jaką masz przyczynę?
—  Gdybyś ją znał, nie namawiałbyś mnie, 

abym szedł do Faraona i ratował jego państwo 
od spisków.

—  Jakiś masz żal świeży i głęboki, którego nie 
chcesz przedemną wyjawić. Nie będę się wypyty
wał o twoje tajemnice; ale jedno ci powiem, 
obraza twoja słuszna czy iat słuszna, nie może 
być niczem innem, jak obrazą osobistą; a nikomu

— wolne poświęcać obowiązku w obec praw 
i bogów  dla osobistej obrazy.

ey K.sięgah u ulega r*J I ponuzeń * postępowa- 
ii w&dłjg jego wskazówek Zwłaszcza w wy- 
palkach wątpliwyob, instrukeyami nieprzewi
dzianych, niedającyoL się załawić wedle przy
gotowanych formularzy decydowała jego opi
nia, którą objawiał urzędnikom jakoby powzię
tą po porozumieniu się usttem z szefnm de
partamentu, okociai nie zawsze starał się o 
to porozumienie.

"Wbrew instrukcyi zaczął p ro m o w a ć  w 
biurz3 namówienia i pieniądze na sól. na razie 
z grneoznośoi dla stron zamiejsoowycn, która 
zgłosiły się w godzinach, gdy Kasa krajowa 
była już zamkniętą, a spiesząc się z odjazdem 
nie chciały ozekaó do dnia następnego. Mimo 
wytknięcia i wyraźnego zabronienia tego pro
cederu przbz p. Romanowioza odbierał obwi
niony dość często w swoim biurze zamówie
nia i pieniądze, a co więoei niektórym stronom 
wprost mówił, ża pieniądze mają być u t e g o  
składane. Była więc już stworzoną sposobność do 
defraudaoyi, której obwiniony kilkakrotnie się 
dcpuśoił. On me był wprawdzie stałym urzędni
kiem Wydziału, by ł tylko urzędnikiem prowi
zorycznym za kontr: tern służbowym, jedna
kowoż podlegał wł»dy dyscyplinarnej Wydziału 
kraj. i postanowieniom nstanowy służbowej; pra- 
oująa w  biu-ze solnem przedstawiał się i był 
znany stronom jako urzędnik Wydziału, ze 
względu więc na ten oharakter strony składały 
z zaufaniem pieniądze w jego ręce.

Z  początkiem wrześnie 1893 r. zamówił 
Izaak Wachtet z Sędziszowa u obwinionego 
wagon soli w cenie 995 złr. i złożył do jego 
rąk częściową cenę kupna 250 zł. Z  tej kwoty 
obwiniony nie oddał ani oenta do kasy krajo
wej, lecz zatrzymał ją dla siebie, Waohtlowi 
zńś wyasygnował oily  wagon soli za pobra
niem reszfty naleźytośei w  kweoie 745 złr. 
Wachóel odebrawszy sól złożył, resztę ceny up
ną, którą dnia 11 września 1893 r. do ... Lsy kra
jowej wpłynęła. Urzędnik biura Yr ładysław 
Kamieński zwrócił tedy uwagę obwinionego, ża 
weazłi resata ceny kupna za wagon soli, pod
czas gdy część wprzódy zapłacona nie weszła, 
na co mu obwiniony odparł, że to zapewne 
pomyłka, i źe należy zrobić przypomnienie, a 
reasta wyegzekwuje się od Waontla. Przypo- 
mmenie zrobiono, lecz kweta 250 zł. została przy 
obwinionym. Ten sam Wachtel, otrzymawszy 
od obwinionego telegram, ża je3t wolny wa
gon soli do sprzedania, posł ł na jego rę
ce zażądaną kwotę 979 zł., nic otrzymawszy 
jednak tego wagonu soli, przybył do Lwowa. 
W^edy zwróoił mu obwińony 519 złr. i Kazał 
zapłacić w kasie krajowej cenę pół wagonu so
li, powiedział pi-zyteru, że za dragą połowę sam 
zapłaci. W ”chtel uiścił wtedy w k .sie za pół 
wsgona kwotę 507 złr. 50 ot. otrzymał zaś a- 
sygnatę na oały wagen, który odebrał. Obwi
niony zatrzymał więo z pieniędzy przez W -ch - 
tla złożonych 460 złr., których do kasy kraj i- 
wej nie oddał. W ł. Kamieńskiemu mówił wte
dy obwiriony, że Waohtel to pewny człowiek, 
że można mu pół wagonu skredytować i ź« nie 
powinno się nikomu utrudniać nabycia soli. Ka
mieński zrob.ł nrzypomnionie ceiem ściągnięcia 
reszty od Waohtla; przypomnienie to jednak 
schował obwii ony do biórka i wcale go nie 
wystał; znaleziono je  po wydaleniu obwinione
go z arzędc, w jego biórku.

W  ten sam lub podobnj sposób wyłudził 
oskarżony i przy właszczył sobie 488 złr. 50 ot. 
o i  J ~1> Aaliua handlarza soli wa Lwowie, 400 zł 
od Józefa Pisarskiego zastępcy sprzedaży soli 
w Dolinie, 920 złr. od Salomona N em lidti peł
nomocnika Laury Zardeckiej zastępczyni sprze
daży soli w Bolechowie, 495 zł. cd Motia Ku- 
melta w Magierowie, 100 zł. od Tomasza Ka
puścińskiego z Sieniawy, 289 zł. cd Marcina 
Brąozyka z Z*łozieo.

Niejednokrotnie zdarzyło się, że zastępuy  
ipizedaży soli nia przyjmowali soli wyasygno
wanej i już na nrejsee odstawionej leoz pozo
stawiali ją do dyspozyoyi W ydziała kraj. I  tak 
w  sierpniu 1895 r , zastępstwo ooli w Szozerou 
nie przyjęło pół w, gonu soli, bo żądiło bole- 
ohowskiej a przyiłano mu stebmoką, około po
łowy listopada z. r, nie przyjął w agom  soli 
W łodz:mierz Górecki zastępoa w Żółkwi l  a 
tego, że nie byłn opakowaną w workach, jak 
żądał, lecz womo w wagonie. Równi aż i z in- 
1 7 ch przyczyn niektóre zastępstwa me przyję
ły  kilka wagonó r soli. Nadto zwrócono uwa
gę komFy', że sól w migazynach krajowy ,h 
w Drohobyczu i w Kałussu nagromadzona z 
pc vodu zmniejszonego chwilowo odbytu wilgo
tnieje i kruszajo, a tem samem traci "na wartości. 
W  “kutek tego komisya postanowiła część tej, 
soli sprowadzić do Lwowa i tntaj sprzedać. Ż 
tej przyozny wysłał zarządca magazynu w Dro
hobyczu Bronisław Myszyński do W ydziała 
kraj. daia 25 listopada jeden wagon, a dnia 
29 listopida i 7 grudnia po pół wagonu, zuś 
zarządca magazynu w Kałuszu Hearyk Prza- 
etalski wysłał w c ią g i miesiąca stycznia i w 
pierwszych dniach lutego br. cśm wagonów

p. Romanowioza 
wagony soli w

* i

soli. Obwiniony otrzymał od 
ustne polecenie wszystkie te

łącznej liczbie piętnasta i pół sprzedać m  m o
żliwi a najlepszą osiągnąć się dająoą cenę.

Obwiniony sprzedał też wszystką tę sól 
przedstawiającą wartość przeszło 14 (100 zł. z u- 
zyskanęj oenyj jednak oddał tylao 100  zł do 
kacy krajowej, iesztę zaś przywłaszczył sobie, 
do czego zupełnie się przyznało. Ile uzyskał 
obwiniony z tej sprzedaży nie jest sam w sta
nie dokładnie podać, nie wszystkie osoby, któ
re tę sól od n.ego kupiły są znane, te zaś, 
które obwiniony wymienił, zostały wprawdzie 
przesiuohane leoz n e oznaczają oeny kupna 
we wszystkich wypadkach dokładnie, rzekomo 
dla niepamięoi. Z  przeprowadzonego jednak 
przypuszozalnie raohunku wynika, że obwinio
ny uzyskrł za te wagony soli 13.296 zł.. 50 ot.

Podnieść jeszo*,e należy i tę ona^aktery- 
styoznie wielce okoliczność, ża gdy dnia 12  lu
tego br. wyszły na jaw dwa wypadki malwer- 
saoyi przez obwinionego popełnionej i gdy mu 
szef departamentu p. Tadeusz Romcnowioi ka- 
zsak odejść z biura, do domu, a przyjść na dru
gi dzień dowiedzieć s:ę o postanowieniu "Wy
działu kraj. co do jego osoby zapaść mająoem 
obwiniony po południa dnia 12  lutego i 
rano 13, bieg- 1 za listonoszem Karolem Lesz
czyńskim i dopytywał się za przesyłkami do 
biura solnego, odebiał też od tego listonosza 
18 lutego awizo kolejowe na jeden wagon soli 
z Kałusza, antidatował potwierdzenie odebra
n ia  na 1 1  lutego i wedla potwierdzania stpm- 
pilii zarządu kolejowego na tym awizio ode
brał i en wagon soli ^“Aa 13 Jutogo. Odebrał go 
zapewne jakiś hau(jb>,w soli, który óir wagon 
w  tym dniu nd obwinionego kupił. Na sasyi 
W ydziału kraj. dnia 13 lutego br. uohwalono 
snspeusyę obwinionego

Zliczywszy wszystkie przez obwinionego 
sprzeniewierzone kwoty w wypadkach wyżej 
przedstawionych, Ltóre śledetwu odkryło, a któ
re przyznam-m się obwinionego są stwierdzone, 
otrzymuje się^ą^zną kwotę i6892 złr., jako w y
rządzoną szkodę, na którą nie m i pokrycia, gdyż 
przy obwinionym znaleziono w chwili przytrzy
mania go daia 21 lutego tylko 5 z ł ;  Trudno 
jest rozwiązać nasuwającą się, nn ooei_ enio v -  
ny zresztą wpływa nie mającą zagadkę, gdzie 
i w jaki sposób użył obwiniony tak znacznej 
zdefr*udowanej gotówki. Oa zeznaniami swe- 
mi zagadki tej nie rozwiązuje. Tajemniczy w y
jazd obwinionego w podróż rzekomo do W ła
dni*, z której wrócił aż dnia 19 lutego, gdy
by cel podróży był 7_vś wieoony, wyjaśniłby 
może sposób użycia znacznej ozęśoi tej gotó- 
irki. Obwiniony podał, że grywał wysoko w 

karty, sprawdzono jednak, że było to jeszcze 
przed wstąpieniem do służby w  W ydziale kra
jowym  na wiosnę 1893 r. Obwiniony podał da
lej, że płacił długi, jednakowoż sprawdzono, że 
spłaoił ich bardzo mało, zaledwie paręset złr., 
a do 3000 złr. pozostał winian. Po> ul także, że 
grał namiętnie w loteryę; istotnie sprawdzono, 
p-za łuohawszy nlektóryoh tutejszych kolektan- 
tów loteryjnych, że stawiał u nioh wiele, bo 
po kilkaset złr. Nie zdaje bię jednak, by te staw
ki wyczerpały całą powyższą sumę, obwiniony 
bowiem wygrywał z itczne kwoty na ioteryi 
wygrał mianowioie według zeznań kolektantów 
w r. 1892 i 1893 około l tf 000 zir. Dodać nale
ży, że obwiniony pobierał w  W ydziale K ra
jowym jłacę  roczną 2400 zł. w 7staiczająoą zu
pełnie na utrzymanie jego domn, który miał 
być skromnym. Tyle akt oskarżenia.

Do rozjraw y wezwano lu świadków a 
m-ędzy innymi Władysława Kamieńskiego i 
Włodzimierza Zawadzkiego urzędników biura 
solnego, Leona Syroozyńikiego inżyniera gór- 
niozego i j . Tadeusza Romanowioza, ozłonka 
W ydziału kraj.

Rozprawie przewodniczy radzoa p. Zu- 
bryoki, jako wotunci fanga ją pp. Majewski i 
Nitarski, protokół prowadzi dr. Bartoszewski. 
Oskarża następca prokuratora p. Oleński, broni 
obw nionego dr. M cnał Grek. Stronę poszkodo
waną t. j. W ydział krajowy zastępuje dt. St. 
Bieliński.

bała rozpraw zapełnione, zaledwie do po
łowy. W ś ód zebranych jest kilka puń

Oskarżony jest nęzczyzną średniego wzro
stu, szatyn, o wielkim wąs.e, psfaym zaroście 
i sympatycznym wy azie twarzy. Zapytany o 
generalia zeznaje, iż do 1 grudnia 1892 był 
komisarzem w dyrekoyi skarbowej, od 1 gru
dnia 1892 do końca marca 1893 był urzędni
kiem w g  1. akoyjnem Tow. handlowem, od 1 . 
kwietnia 1893 do 21 lutego b. r. był fachowym 
referentem w b;urzc solnem W ydziału krajo
wego. Z ipyfcany przez przewodniczącego czy 
poozuwa się do win7  oświadoza. ża jest zupeł
nie niewinnym. Sprzeniewierzeń.a żadnego nie 
popełnił, wprawdzie wyliczone w akcie oskar
żenia kwoty zatrzymał, ale nie w zami irza 
przywła zozenia ich sobie; uważi ł je za pewien 
rodzaj pożyczki, o źródła pukryoia tych poży
czek się starał i może udowodni i fco świadka
mi, że na ź.ódla te mógł liczyć. Urzędnik' sm 
Wydziału krajowego nie był, był jeno refe
rentem ńohowym  w b.urze solnem, które w e
dług uohwały sajmowoj było tylko przedsię

biorstwem pod nadzorem Wydziały kraj, Pro- 
jakt oały zaprowadzenia krajowej sprzedaży so
li opraoował obwiniony i projekt _tan został 
przez W ydział krajowy przyjęty. W  dalszym 
ciągu opowiadał obwiniony długo i szeroko 
dzieje swej służby w dyrekoyi skarbowej, do
kąd 7stąpił natychmiast po skończeniu uni
wersytetu ; w  dyreko] skarbowej praoująo w 
departamencie VII, który miał administraoyę 
wszystkich urzędów sprzedaży soli zapoznał 
Się dokładnie ®e stosunkami solnymi w naszym 
kraju i przekor ał się, że pośrednicy w  sprze
daży soli przeważnie żydzi, samowolnio li w 
chęci zysku podnoszą bez podstawy oeny soli 
na ozem cierpi najbardziej ludność wiejska.

W  roku 1889 został przeniesiony do po
wiatowej dyrekoyi skarbowe, w  Star'sławo- 
w ie ; tam zsstał wiele skarg i zażaleń na nie
prawidłowy handel so li; zwiedził sam wszyst
kie saliny i myślał nad tem, w jaki soosób 
moźnaby tym nieprawidłowościom zapobiedz i 
uwolnić ludność od wyzysku pośredników. 
WyDracował więo proiekt sprzedaży soli, któ- 
rąby się zajęło w  całym kraju iakieś handlowe 
Towarzystwo. Zyrk bez wielkioh wkładów 
byłby wielki, gdyż wszystkie galicyjskie sa
liny wyrabiają rocznie 5 milionów topek sol-', 
więc 1j , o część canta na topce, da*?ałaby 
50.000 zł. czystego zysku. Projekt swój przed
stawił drowi Marchwickiemu, którv się nim 
wielce zajął i uznał jego wielką doniosłość. 
Dr. Marohwioki poleoił obwinionego drowi 
Żigórskiemu, który projektem tym gorąco się 
Złijąl i starał się, aoy pośroAaiotwo w sprze
daży soli objęło n* oały kraj galic. Tow. han
dlowe. Ministeryum n.e przychyliło się do 
prośby tego Towarzystw*; wówczas obwinio
ny zrobił memoryał do W ydziała krajowego, 
aby objął pośrednictwo w sprzedaży soli. W y 
dział krajowy projekt jego przyjął, i za ze 
zwoleniem Sejmu, pośrednictwo w sprzedaży 
soli njął w swe ręoe.

Obwiniony został mianowany faohcwym 
referentem. Za projekt swój nie otrzymał ani 
oenta.

Co roku na lato wysyłał żonę z dziećmi 
na świeże powietrze do Doliny. To samo zro
bił w r. 1893. Nagle otrzymuł od żony tele
gram, że w  pobliża Doliny wybuchła ohuleia, 
i i a  żona obawiając się o dzieci pragnie powró- 
do Lwowa. Obwiniony wówczas nie miał pie
niędzy. W łaśnie wtedy przybyły wagony soli 
dc Lwów \, więc obwiniony sprzedał pół wa
gonu i za pieniądze otrzymane oprowadził 
żonę, zapłacił za nią mieszkanie w Dolinie Itd. 
Raz wziąwszy pieniądze za sól brnął w tem 
dalej, następnymi kwotami pokrywał Iw oty 
poprzednie i tak ciągnęło się długo. Starał się 
jednak zawsze o wyszukanie źródła, z którego- 
by mógł pokryć swoje długi w biarz8 solnem. 
Grał na Ioteryi wysoko, spodziewając się w y
granej, choiał zaciągnąć pnżyozkę w Banku 
zaliczkowym, był asekurow .ny w Tow. „Janns“ , 
gdzie mu ooiecano 8000 zł., wypracował pro
jekt poprawienia stosunków handlowych z by
dłem opasowem na targu wiedeńskim i wszedł
szy w współkę z braćmi bzapirami, spodziewał 
się z tego zuaoznyoh dochodów,w końca poczyń', 
kilka wynalazków, które ta iże  mogły mu 
przynieść wielkie dochody. "Wynalazki te są: 
pług do odgartywama śniegu, przyrząd do za
pobieżenia k .rambolom na kolejach, model 
nowego rusztowani* przy budoniacL; przy
rząd do podnoszenia wapnu i piasku na znacz
ne wysokości, ubezpieczenie tratru w  razie po
żaru na soenie itp. Obwiniony chciał każdy 
z tych wynalazków wyjaśniać, przewodniczący 
atoli na to nie pozwolił, zaznactająo, iż to nie 
należy do rozprawy.

Obwiniony podniósł także, że gdyby go 
nie aresztowano, byłby ,uż dług swój zapłacił. 
Aresztowanie go przeszkodziło temu.

Na zapytanie pr mwodnioząoego zeznaje 
ocwinlony, iż wszystkie wyliczone przec akt 
oskarżenia kwoty pobrał i zatrzymał, al9 nie 
miał zam i./u  ich sprzeniewierzyć

"W dUizym ciąga przesłaahiwał przewo- 
dnioząoy obwinionego co do poszczególnych 
f*któw pobrania bezprawnie pieniędzy za sól 
i wypytywał się o maaipnlaoyę w biu ze sol
nem, którą obwiniony szeroko wyjaśniał. Z  wy
jaśnień tych ck*zuio się, iż obwiniony nie miał 
prawa b ;»ó  pieniędzy od stron. Zeznaje, iż do 
Wiednia jeździł w sprawie swoioh wynalazków.

Na zapytanie przewodniczącego podnosi 
obwiniony, że urzędnikiem Wydziału kraj me był, 
był tylko zaangażowany jako referent dla spraw 
solnych. Przysięgi nie składał żadnej tylko zło
żył przyrzeczenie w ręoe marszałka. Dalej twier
dzi, iż dyrekcyę skarbową opuśoił dobrowolnie; 
o emeryturę się nie starał, dysuypiinarki ża
dnej nie miał. Na pytanie prokuratora odpo
wiada, iż 15.000 zł. pr-ssgiał na Ioteryi, a mia
nowicie 10.000 zł. we L  owie, a 50UJ zł. w W ie
dniu, pieniądze te przegrał od sierpnia 1893 do 
2 1  lutego br. t. j. do ozasu jego aresztowania. 
Stawiał tylko na ek3trakbo na jeden numer, po 
50, 100 2oO i więoaj zł.

W  listopadzie wniósł do magistratu lwo w

skiego podania o pozwolenia na otwarcie pu
blicznego biura prawnio^sgi dla spraw *dml- 
mstra oyjnyeh skarbowych. Magistrat zezwolił 
na otwarcie biura, ale zażądał złożenia kaucji 
i to sprawę całą opóźniło.

Pa przesłuchaniu obwinionego, przerwał 
przewodniozący o godzinie 1 rozprawę. DMsity 
ciąg o godzinie 4 po południu,

KRONIKA.
Lwów 14 czerwca.

Zwracamy uwagę .nr drukującą się teraz w 
naszam piśmie nowJę „Żabiaku. Autor jej, j 3zuit», 
ks. Koloma, jest tem w współczesnej literaturze 
hiszpańskiej, czem u nas Sienk:ewicz,— najznakomit
szym pisarzem. Największa jegu powibść „Kurita“ 
przetłómaczona już została na wszystkie języki, a 
na polski aż dwa czy trzy razy. „Źabiak“ zaś jest 
perełką przedziwnej niękności.

Mianowania, Minister rolnictwa zamianował 
praktykantów rachunkowych przy dyrekcyi lasów 
i domen, Elwarda Mahaoa i Błażeja Potenckiego 
asystentami rachunkowymi.

Nowa staoya telegraficzna. Z dniem 15 bm. 
otwaffą zostanie w Woli juwowefriej stacya telegra
ficzna.

Z krajowef Rady szkolne j. P ada szkol aa 
uchwaliła: Zamianować nauczycielami szkól ludo
wych : Wincentę K-złowską, nauczycielką w Olsza- 
niku; Apolinarego Godlewskiego w Załuczcem; An
drzeja Szlemkę w Repnźyńoaeh; Klemensa Mroez- 
kiewieza w Stróżach; Marcina Źvwara w Bjshu; 
Emilię Cichocką w Ropczycach; Janinę Tarkowską 
W Dębicy; ks. Józefa Porębę, katechetą, obrz. taó. 
szkoły wydzi iłowej żeńskiej w Kołomyi; Józefa Ma- 
lioza nauczycielem w Łosiaczu; Ma^yę Burgherdto- 
wą w Starerain eśsie; Ldona Kierylowieza w Kołs- 
dróbce; Aleksandra Strnmieńskirgo w Kociubieńczy- 
kaefcj Mieczysława Justyńskiego w Korczminie; -$ta- 
nioława Sochackiego i Włodzimierza Krzyżanowskie
go w Jeziorzanach: Anielę Chachiankę w "Jasiono
wie; Aleksandra Lisikiewicza w Butli; Karola Tom- 
czykii,wicza w Żywcu; Helenę Herzównę, Gizelę 
Kobakównę i Maryę ■ Jakubską w Brzozowie; Ja ca 
Chwieruts w 9 .oryszn; Janinę Suską w Żywcu: 
Antoniego Kadyka w Birczy; Szczęsnego Parasiowi
za, Jana Faffi i Kornela Jaworskiego we Lwowie; 

Janinę Kołodz.sjć amę, Teofilę Kcładziejównę, Zofię 
Kolasińską i Franciszkę Pawlikowską w Mieleń.

Wyścigi. W obec zbliżających się wyścigów 
konnych we Lwowie namiestnictwo zaprowadziło po
prawkę w taryfie fiakrów. Wedle tej poprawki ko
sztuje fiakier parokonny z miesta do torn Cetnera 
albo z powrotem 1 zł. 60 ct., dorożka parokonna 
1 zł, jednokonna 70 ct. W  nocy o 10 cc. drożej.

Zdżierst «0. O.rzymnjemy liczne skargi na 
zdzierstwo zakładów gastronomicznych na wystawie. 
Poiobao nieslycLane są ceny, —  takie, że aby zjeść 
obiad, potrzeba wprzódy zaciągnąć pożyczkę hipote
czną na dobra ziemskie lub na kamienicę. Uwoż są
dzimy, że Dyrekcya wystawy powinna przejrzeć cen
nik i ostro z tyni pos ąpić, którzy chcą btLierać, 
taka bowiem „parszywa o»ca“ zaszkodzić m.źe ca
łej wystawie, bo odstręczy wszystkich. A swoją dro
gą publiczność nasza mogliby (taa jak robili Czesi 
na swojej wystawie w Pradze, a Francuzi na swojej 
W Paryżu), przynosić ze sobą w kosmykach wiktuały, 
t*Łie .jak szynka, ser, cbleb itp. i nsudlszy ne ław
kach w parku, spożywać te smaczne rzeczy, kupione 
tanio w mieście. Niechby to raz i drugi zoba
czyli panowie restauratorowie, a wnet spuściliby 
z tonn.

Egzamin dojrzałości olbyl eią w c. k. wyż
szej szkole .cal u ej lwowskiej w dniach :~ od 2— 12 
czerwca pod prze^olnutwem p. Jana Frankego, Za 
ilojizałych uoitali uznani abituryenci: 1) Altenberg 
Alfred, 2) BRaban Stefan, 8) Dydyóiki Włodzi
mierz, 4) Hess Feliks, 5) Hryaink Stefan, 6) Ko
nopka Alfred, 7) Kubala Józet, 8) Łopuszański Jan, 
9) Rjmuńsd Ryszard, 10) Rzeczy cki Kaz mierz
z odznaczeniem, U ) Schumer ITafcali, . 12) Stocker 
Alfred, 13) Szczypczyk Włodzimierz, 14) T:ll Sta
nisław, 15) Weia Klemens, 16) Woroszyństci Zy
gmunt, 17) Za'ęaki Stanisław, 18) Zeiinik Michał.

Do egzaminu poprawczego z jednego przedmio
tu przeznacz mo 8 abituryentó r ; repr ibowaio na 
rok 5 ; jeden odstąpił w ciągu egzaminu. Z 4 ets- 
ternistów uznany został za dojrzałego Mat szowski 
Jan; jeden iost»ł p^zoziaczouy do egzaminu po
prawczego z jednego przedmiotu, dwaj - odstąpili 
w ciągu egz minu.

Barbarzyński mord Przed rzeszowskim try
bunałem sędziów przysięgłych rozpoczęła się roz
prawa o morderstwo, popełnione w warunkach tak 
niezwykłych, iż przebieg jego przejmuje grozą i 
przerażeniom. W styczuin 1893 ukradł ktoś Fran
ciszkowi Młynarakiomu gospodarzowi z Dąbrowicy 
kiło Niska ruchomośoi na sumę 130 zł. Podsirzenie 
padło na Józefa i Antoniego Szabatów z Sitrakowa 
za kordonem. W nocy 21. stycznia 1894 przeszedł 
przez granicę Józef Szabat w towarzystwie dwóch 
innch włoś-iem po wódkę do Dąbrowicy, by ją do 
Królestwa przemycić, W karczmie Basi Katzenberg, 
do której przyszli, zn*jdowali sie pełniący wówczas 
wartę nocną Michał Lewko i Seoastyan Niemiec. 
Gi zobaczywszy Bzabata, dali o tem znać poszkodo
wanemu, tudzież jego zięciowi Kaznneskiemu.

Amenernha już dłużej nie m ó#ł rozmawiać. 
Zerw ał się na równe nogi i zaklął H ar-M enkiego:

—  Na bogów  sprawiedliwych! zaniechaj ;uż 
dalszych nalegań! Gdybyś wiedział co się w e mnie 
d z ie je , zlitowałbyś się nademną i dałbyś m: p o 
kój —  na dziś wieczór przynajm niej! daj, niecn 
myśl zbiorę, niech się rozpatrzę w  chaosie, który 
mn<"e otacza i poczeka’ jutro, aż sam nie zacznę 
z tobą rozm ow y!

—  Niecha; tak będzie, —  zakończył H ar-M en- 
ke, —  ale nie zwlekaj zbyt długo z postanowie
niem, bo ja długo czekać nie mogę.

Całą noc borykał się Amenernha z myślami 
sw ojem i; ani na chwilę nie zmrużył oka. Żal prze- 

| ciw Ramzesowi teraz dopiero zapłonął w  nim ja
snym ogniem i chwilami do tego stopnia zagłu
sza! wszystkie inne uczucia, że pragnął, aby Abi- 
baal naprawdę był uknuł spisek i aby ten spisek 
był tak mądry, żeby się udał. Był niesprawiedli
wym  dla Ramzesa, zapominał o tem, że się jego 
samego radził, że go niejako przestrzegał, aby 
własnej córki nie swatał z Setim, przeznaczonym 
do wyższych związków, me odróżniał Faraona od 
królowej, od Kerkomamy i od rzeszy dworzan; 
zdawało mu się, że się cały Egipt z mego naigra- 
wał, z Ramzesem na czele, że mu nie przebaczo
no dwuznacznej niegdyś roli, że się sprzysiężono 
na jego poniżenie i na jego zgubę, że Abibaal naj- 
w erniejszy sługa jedyny przyjaciel zawczasu 
przejrzał to sprzysiężenie * że sam gotow ał wo^nę 

! dom ow ą na to jedynie, aby ratować, aby pomścić

swojego pana; a wtenczas czuł dla AFbaala jakąś 
miłość ojcowską i rzewną w dzięczność, a złorze
czył tym wszystknn, którzy Abibaala nf| zrozu- 
imeh, którzy jemu chcreli przeszkadzać.

Ale pewien rozsądek brał przecie górę; jak
kolwiek Hesz-Aker odziedziczyła niejeden rys cha
rakteru po ojcu, były między nimi wielkie różnice 
i nietylko wiek dziecinny rozgrzany przedwcze
snemu namiętnościami wschodniej kobiety, ale tak
że przymieszka czynniejszej, cudzoziemskiej i ple- 
bejskie: krwi popychały Hesz-Akerę do szalonych 
postanowień, od których stary, a zawsze spokojny 
i aż do słabości ostrożny Amenernha musiał stro
nić. Zdał sobie jasno sprawę z tego, że niebezpie
czeństwo groźne zwisło nad jego głow ą - że zgu
ba jego rodMry nie da się odwrócić, jeśli wieść 
o spisku ukrywanym przez Hannę dojdzie do 
uszu "Wielkiej Rady. Mniejsza o to, czy wieść się 
okaże prawdziwą, czy fałszywą, wystarczy to, że 
Hanna, Ozortazen i Amenernha o tej wieści w ie
dzieli i że nic o niej nie donieśli, że ją ukrywali.

I cóż miał Amenernha rob ić? Gzy miał usłu
chać rady Har-M enkego? czy miał pójść wprost 
do Ramzesa i uprzedzić innycn donosicieli ? Otrzy
małby za to nagrodę, nie podobna aby mu nie 
dano nowych dygnitarstw, miałby odwet nad d w o
rzanami, którzy sie z niego naigrawali. Czuł na
wet i to, że zasłaniając tron Ramzesa od w ielk ie
go niebezpieczeństwa, upokorzyłby tego władzcę 
świadomego krzywdy, którą wyrządził rodzinie 
Amenemhy. Ale to wrszystko nastąpiłoby tylko, 
gdyby się spisek okazał prawdziwym, a Amenem-

ha w  ten spisek nie wierzył. Gdyby teraz poszedł 
do Ramzesa i straszył go widmem sprzysiężenia, 
na które nie miał żadnych dow odów , m ógłby się 
łatwo wydać człowiekiem nad wyraz nikczemnym, 
chcącym odzyskać łaskę dworu, za pom ocą jakie;- 
bądź, choćby urojonej denuncyacy- i narażającym 
cały naród swojej żony na okrutne śledztwo i na 
ponowne zniewagi na to tylko, aby się przypod- 
chlebić.

Iść do Faraona albo do wielkiej rady z w ie
ścią o wieści nie można było, nie narażając się 
na śmiech i naigrawanie. Trzeba b jło  zatem prze- 
dewszystkiem rzecz zbadać i przekonać się o tem, 
Co w tem wszyslkiem było prawdy i przy tem zo 
stał Amenernha. Dwie były drogi, któte przed mm 
stały otworem. Zrazu myślał, że zawoła Abibaala 
i że się jego wprost spyta, ale rozsądek odpow ie
dział mu, że tem niewinnego obrazi, że od win
nego niczego się nie dowie. Skoro się zatem na
zajutrz spotkał z Har-Menkem, oświadczył mu, że 
zamierza pójść do Hanny i dowiedzieć się od niej 
zkąd wie o zamiarach zamierzonych przez A bi
baala? Zamiar ten był niesmacznym dla kapłana; 
gdyoy był szedł za głosem instynktu, byłby pró
bow ał odradzać, ale czuł zanadto dobrze, że myśl 
była słuszną; musiał ją przeto pochwalić, a dodał 
do niej to tylko, że zażądał, aby sam był obecnym 
przy rozmuwie.

(Ciąg dalszy nastąpi;.
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Obaj przybyli da tasmony, Kazanscta chwy
ciwszy bzabara pod szyję, uderzył go y  tT?arz, rzu
cił na ziemię, ntslę^iije związał ś pod pretekstem 
oddania wójtowi ł I d o  żatdarmcryi, wyprowadź ł go 
z karczmy- W  rzeczywistości zsś zaprowadzono 8zt- 
bata do chałupy Kszmrekirgo. T«m związano mu 
rę"9 Bzcnrem i wezwano, aby się przyznał do kra
dzieży. A gdy Szabat nie uczynił tego, usiłowali 
Kazanowski, Młynarski, Niemiec, Bobina i iani sze
regiem męozarń zmusić go do tego. Nasamprzód 
wykręcano mn ręce i kości, zasadziwszy kii pomię
dzy pęta, potem Kazaneoki w butach skakpł mu 
po piersi icb. Młyiaiski kopnął leżącego na ziemi 
m.ędzy oczy. Gdy to nie pomBgalo do przyznania, 
powieszono Szabata za negi i bito kijami po pię
tach, r ż  się laski połamtBy. Młynarski kazsł zapalić 
w pieru, rozpalić gwóźdź żelazny i piec nim stopy 
Szabata. I ten rodzaj tortur nie odniósł skutku, więc 
rozpalono siekierę do czerwoności i przypiekano nią 
nogi Sza^sta. Wreszcie rzucili się nt niego z ki
jami z okrzykiem- „zabić złodzieja! i wyrzucić za 
granirę!” prsyczem Młynarski tłukł głową Szabata
0 ziemię, tak, że „aż euę podłoga trzęała”. Szabat 
skonał około godziny 9 rano. Przy sekcyl trupa 
oprćrz pomoi‘ 1 szych uszkodzeń stwierdzono złamanie 
18 żeber- Probnratorya oskarża Kazaneckiego, dwóch 
wartowników i jeszcze parę osób o zbrodnię gwałtu 
publicznego, morderstwa itp. Charakterystycznym 
jest fakt, iż tylko jeden z oskarżonych Michał 
Lewko, radcy gminny, tłómaczy się stenem pijań
stwa, wszyscy inni zaś współobwinieni zgodnie ze- 
ziają, iż źidei z nich podówczas pijanym nie był. 
Rozprawa potowa parę dni.

stan dróg koło Lwowa. Piszą nam z miasta : 
Majac interes do cegielni kręgowej Baissa, położo
nej 1 kilometr od rogatki Zielonej, chciałem nająć 
fiakra, lecz obszedłem z 10-ciu, a żaden nie dał się 
namówić, tłumacząc się, że nie clice narażać konia 
na oaaleczenie, a dorożki Da połamanie. Nareszcie 
za stosunkowo wysoką cenę 3 zł. zgodził się jeden 
z odważniejszych zawieść mnie do cegielni.

Już w ulicy Z elonej uwierzyłem opowiada
niom dorożkarzy, lecz pod górą Zieloną droga prze
szła wszelkie moje oczekiwania : kompletnie wybój 
na wyboju.

Zaczęło się przeklinanie dorożkarza i jazda 
krok za krokiem. Tymczasem wprost cegielni, 
pierwszej przed rogatką, koń zaaulsł, wykręciwszy 
Bobie nogę na dziurach i jszia zaczęła się odbywać 
nie krok za krokiem, ale krok naprzód a dwa 
kroti w tył. Może z pól kilometra dalej pękł 
resor u dorożki i skończyła się podróż, którą od
bywałem z placu Bernadyńskiego, nie dojechawszy 
do rogatki, przeszło trzy kwad.antę.

Nie widząc innego ratunku poszedłem dalej 
piechutą i nie żałuję tego, gdyż zobaczyłem rzbczy 
przechodzące najśmielsze wyobrażenia.

Zaraz za rogatką Zieloną stoją fury naładowa
ne cegłą a fu-mani pozaprzęgawszy po 6 koni sil
nych, bijąc je niemiłosiernie wyciągali jeden dru
giego przy pomocy kilkunastu robotników. Kawa
łek dalej powtórzyła się ta historya z drugiemi fa
rami. Dowiedziałem eię na miejscu, że to jeat dro
ga nrejbka, a dalej krajowa. Z powrotem nająłem 
wózek właściciela cegielni i wycierpiawszy straszli
we męki jechałem 1 kilometr drogi z za rogatki 
aż na ulicę Z.aloną nie mniej, nie więcej tylko pół
torej godz'ny i to ciągle z góry.

Franciszek Kamieński.
Wieka pani. Eto w Polsce jest w.ełiią panią ? 

Czy p.er? sza lepsza dama jeżdżąca karetą? Czy 
może każda księżna lub hrabina? Nie, ani jsdao 
im drugie Można mieć miliardy i wszystkie możli
we tytuły, a jednak nie być w Polsce „wielką pa
nią”. W  wspomnieniu o śp. ks. Marcelinie Gzai-to- 
rysaiej pisze p. K. M. Górski "w  Czasie co na
stępuje

„B jć wielką panią znaczy u nas tyle, co być 
kobietą bardziej wykwintną od innych, bardziej wy
bitną wykształceniem, kr 1 tarą i dtbrocią, a se.-aem
1 umysiem więcej uprzejmą - pociągającą, Słyszę, Ż3 
nastają teraz iune obyczaje, że lekceważenie ludzi 
uchodzi za skuteczny środek odróżniania się w świe- 
oie. U nas w Polsce dzieje się to chyba pod cudzo- 
ziemsbiem tchnieniem”.

Wyjątek z pamiętnika- W  roku 1841 byłem 
uczniem trzeciej klasy gimaazyum w Nowym Sączu. 
Profesorem uaszym był Jezuita ks Jenny, Tyrolczyk, 
oziowiek wykształcony, nadzwyczaj religijny i pra
cowity. Księża Jezuici obchodzili Bię z nimi łago
dnie. dbali o n. uKę o moralność, o stosunki zdro
wotne i zabawy nasze. Chodziliśmy z nimi na śli
zgawkę, na rozmaite wycieczki, gdzie zwykle gra
liśmy w piłkę, Mieliśmy własny chór śpiewaków 
i własną muzykę.

Z czasu tego utkwił mi w pamięci sen, któ
rego spełnienia ciągle z pociechą oczekuję. Śniło mi 
się, że w gimnazyurn prześladował mnie szatan, gonił 
za mną po korytarzach, aż nareszcie zapęlzit mnie 
do kumy i zamknął drzwi na klucz. Nie było już 
wyjścia i uważałem się za zgubionego, ale gdy już 
szatan miał mnie pochwycić, zjawił się Pan Jezus, 
wysoki, ubrany w albę, przepasany białym sznurem, 
Stanął przsd oknem, wziął mnie za rękę i schował 
poza siebie, a szatan znikł. Obudziłem się i podzię
kowałem za ratunek.

W  roku 1846 byłem uczniem pierwizego roku 
filozofii na wszechnicy lrowekiej. Nadszedł czas 
egzaminu z pierwszego półrocza. Nasamprzóu zda- 
Wi il.śmy egzamin z religii, a potem następował egza
min z matematyki. Byłem przygotowany zaledwie na 
pierw izą klasę, ale i tej nie bardzo byłem pe1 my. 
W  sam dzień egzamiru, gdy na mnie przychodziła 
kolej, wstąpiłem ao kościoła ke Bernardynów i u 
grobu św. Jana z Dukli prosiłem o pomoc, aby zdać 
egzamin pomyślnie, Było nas w klasie 360 uczniów, 
pytano więc na dwóch taulirach, na jednej profsBor 
Lemocb, a na drugiej adjuukt Groua. Wypadłem 
pod Grossa i ucieszyłem się, bo pytał łagodnie. Tym
czasem Lemoch zawołał mnie do swej tablicy. Oho, 
pomyślałem będzie oieda, kiedy psuje porządek... 
Zadaje mi jeano z pytań, które tviko umieć mu
sieli Ci, co chcieli mieć celującą klasę. Na szczęście 
przypomniałem je sobie z wyk.adu szkolnego i ja- 
kośem wyłabuaał. Zadaje mi drugie pytanie znowu 
na celującą klasę, a byłem pewny, że Lie podołam, 
ale zabrałem się do roboty. Ne. szczęście wypadało 
logarytm napisać, więc Lemoch podaje mi książkę 
z loga-ytmami. ale że to był logarytm piąty z rzęun, 
więc z pamięci napisałem go na tablicy. LBnoeh 
nie czesał na dokończenie dowodu i zapitał mi kla- 
eę celującą Otóż egzamin za mnie zdał św.,J»n 
z" Dukli, który w ro.ro 1860 wyratował mi 4-ro 
letniego synaa z anginy i później <łw~ razy pora
tował mnie W krytycznem położeniu. W  roku 1862 
byłem na imieninach u ś. p. ks. Antoniego Wa- 
śniewskiego, tytularnego kanonika i proboszcze ko
ścioła świętej Anny. Ks. Waśniewski był powsze
chnie łubiany, kochali go Polacy, Rusini, Niemcy 
i żyazi. Był to prawdziwy pasterz, co za swe owce 
życie Iładzie. Wykształcony, religijny, pracowity, 
miłosierny, a ubogi, bo wszystko, co zbywało od 
skromnego życia, rozdawał ubogim. Gdy restauro
wał kościół, nie było funduszu na sprawienie ze
gara. Es. Waśniewski zbierał sktadk na ten cel 
nie tylko u katoiiaów, ale i u żydów, zamieszka
łych w jego pa^efii, którym gdy tłómaozył, że z tego 
i dla nich będzie wygoda, odpowiadali mu, że choćby 
nie było wygody, choro kg. proboszcz mówi, żeby

' dać,, to każasu z cnęcią da. Daefi kościoła pobijal 
Uaofiarz żyd, s że ks, Waśniewski był dla każdego 
uprzejmym i chętnie z każdym rozmawiał, więc bla
charz opowiadał mu sen. . Proszę wielmożnego ks. 
proboszcza, mówił, śniło mi się, że mi się bardzo 
pić chciało i napiłem się v;ody z tej studni, ro 
przed kościołem > bardzo mi się dobrze zrobiło. 
A ks. Waśniewski mn na to : „Ano, to widńć znak 
Brży, abyś się wyclirzcił” . Jakoż po przygotowaniu 
naleźytem blacharza z całą rodziną, został ochrzczo
ny w kościele św. Anny. Oprócz tego jeszcze kilku 
żydów wychrzcił ks. Waśniewski. W parafii księdza 
Wiśniewskiego mieszka! Inter, który z obrządku 
katolickiego przeszedł na laterański. Gdy ciężko 
zachorował i już nie było nadziei, żona jego kato
liczka, przybiegła do ks. Waśuiewskiego z prośbą, 
by się udał do umierającego, ce'em nawrócenia go. 
Ks. Waśniewski natychmiast zebrał się i wyszedł 
poszukać dorożki, bo było daleko do mieszkania 
cnorego. Na szczęście nadjechał izraelita po nie
miecku ubrany, dążący na dworzec kolejowy. Ksiądz 
Waśniewski zatrzymał go i prosił o odstąpienie do- 
roik’, której potrzebuje w sprawia religijnej, nie 
cierpiącej zwłoki. Izraelita bez namybłu odstąpił 
dorożkę ks. Waśniewskiemu z oświadczeniem, że 
dla niego każdy wszystko chętnie zrobi. Gdy ksiądz 
Waśniewski przybył do chorego, ten obrócony do 
ś liany nie chciał z nim rozmawiać. A było kilka 
osób w pokoju. Otóż ks. Waśniewski odezwał się 
„Jeżeli moja chęć nie pomaga, udajmy się z preżbą 
do Matki Boskiej i zaczął odma . mć litanię lore
tańską. Jeszcze nie doszedł do połowy, gdy chory 
obrócił się, skinął na ks, Wiśniewskiego, wyspo
wiadał się, a w godzinę potem umarł jako katolik. 
W roku 1873 okazała się żonie mej, ś, p. matko 
moja we śrie nad ranem i poleciła jej, iżbyśmy się 
zapisali do bractwa Serca Jezusowego, co też uczy
niliśmy niezwłocznie.

Spisałem to wszystko dla publicznej wiado 
mości dla tego, by ludzie skłonni do nowatorstwa 
i niedowiarki, nie dali się bałamucić nowym doktry
nom, ale trzymali się silnie wiary ojców naszych. 
Niewiara nie Bzhodzi nikomu, tylko nie wierzą.sym. 
Wszystko, co tu podałem, mogę w częśii sam, 
a w części wspólnie z żoną moją zaprzysiądz, a z po
dania tego żadnej materyelnej korzyści nie mam,- 
czynie, to więc z obowiązku moralnego, w nadziei, 
że się nie zawiodę w rezultacie. S. F,

t  Łucya z 0 stasiowskich Gniewoszowa prze
żywszy lat 93, zmarła 7. czerwca b. r. w Jabłonicy 
polskiej a z nią zgasła ozdoba niewiast ziemi sa
nockiej. Ś. p. Łacya bowinm po przedwczesnym 
Zgo;iifc męża sweg) przez cały przeciąg swego ży
cia z niezwykłą gorliwością pracowała nad wycho
waniem 6 swych synów i 3 córek, kształciła swe 
dzieci w pobożności i wpajała w nie cnoty dawnych 
przodków swoich. To też doczekała się sędzina sta
ruszka prawdziwej pociechy — albowiem synowie 
zajmują wybitne stanowiska w społeczeństwie i 
k aj u. Najstarszy jest hofratem, drugi jenerałem, 
trzeci pułkownikiem, czwarty marszałkiem Rady 
powiatowej Jemi sanockiej, piąty pomimo że jest 
głuchoniemy odbywszy nauki w instytucyi wiedeń
skiej stał eię przyjemnym i wykształconym Również 
dozwolił zmarłej Wszechmocny cieszyć s;ę szczę
ściem swych córek; jenna bowiem poświęciwszy się 
życiu klasztornemu starszą {jest przełożo ią —  Hel- 
elową i Stanisławową Leszczyńską obdarzył Bóg 
dziećmi, których potomstwem, wnukami i prawnu
kami cieszyła i zajmowała się staruszka aż du osta
tniej chwili zgenu. Na dwie godziny przsd zgonem 
poleciła zamknąć drzwi od drugiego pokoju, aby jej 
konania nie słyszał jej prawnok Jan Morawski, 
który wówczas leżał chory na tyfus. Wkrótce po
tem poul.^jomwiwaij wszystkich otaczaj.,eh pole
ciła synom, ażeby karty pogrzebowe nie w rodzaju 
zaprosin lecz powiadomienia rozesłano, również aże
by nad grobem nie przemawiano, co wypowiedzia
wszy usnęła w Bogu. B gobojna i zacna ta staru
szka nie tylko opiekował* się rodziuą, lecz także 
niezwykłą miłością otaozała lud, opieką swą i radą 
wspemagała i pocieszała kużaego, kto tylko udat 
się w jakiej potrzebie. To też lud ten dowiedzia
wszy się, źa ekeportucya zwłok nastąpi 10. b. m. 
z Jabłonicy do Nowosielec do grobowca fjmilij "ego 
pomimo pory nocnej tłamnie przy szoBie kolejowej 
żegaał drogie zwłoki swej opiekunki a rzewne twa
rze stojącego ludu oświetlone pochodniami podsta 
wiały w tej poważnej chwili wzruszający i impo
nujący widok.

Dnii zaś 11 już od 2 golziny po południa 
z wszy.-tfeich stron powiatu sanockiego dążyły nie
ustannie powozy i wózki do Nowosielec. —  Jawiły 
się tu wszystkie stany: liczne grono księży obrz. 
lać, oraz dziekan obrz gr. kat. w raz z kilkomaksię- 
źami (ci ostatni bezinteresownie), szlachta okoliu-zna 
szefowie i urzędnicy wszystkich urzędów, dyrektor 
gimnazyum sanockiego, prufdSorowL jakoteż ozęść 
młodzieży szkol jej; słowem tak liuznegi zjazuu nie 
pamiętają tu wiekiem najstarsi. Każdy ^kto znał ś. p, 
Łuoyą Gnie woskową, spLszył na obrzęd pogrzebowy, 
aby oddać ostatnią usługę zmarłej w dowód sza
cunku, czci i szczerego żala, na który też zacna 
staruszka w zupełności zasłużyła.

Po odbytej ceremonii pogrzebowej znaczna 
część przybyłych ze stron dalszych z powodu spó- 
żuionej pory odjechała —  bliżej mieszkający udali 
się do syna zmarłej Feliksa Gniewosza marszałka 
powiatu sanockiego, który też z dostnj ią Swą mał
żonką, braćmi i pozostałą rodziną zmarłej z niezwy
kłą uprzejmością i staropolską g ściunością przyj
mował uczestników obrzędu pogrzebowego.

Obrzęd ten cały prawdziwie patryarchalnie 
odbyty przez długie lata tkwić będzie w pamięci 
mieszkańców ziimi sanockiej. B,

Człowiek-struś. Mano to no3zą sztnbaisórze 
jarmarczni, którzy zjadają wszystkie dane im przed
mioty. Oaói niedawno taki sztukmistrz dostał się 
do londyńskiego (szpitalu. Odpowiedzi chorego nie 
mogły naprowadzić lekarzy na źródło choroby. W e
zwano teay chirurgów i otwarto choremu żoiądek,

Wówczas ukaz ,ły Bię wnętrzności przedziura
wione w kilku miejscach, przyczyną zaś tych oka
leczeń okazały się białe blaszki, oraz haczyk me
talowy, zgięty silnie około cienkiego pasa skórza
nego. Po opera syi zapytywano pacyenta o pocho
dzeniu tych przedmiotów. Wyjaśnił, iż dawał na 
jarmarkach i zabawach ludowych przedstawienia, 
polegające na połykaniu przedmiotów twardych, ja
ko to: sztuk monety, kawałków blachy, papierń,
melizny, łańcuszków od zegarka, gwoździ, Kauczuku 
Lp., „ale — dodawał — wszystko to przechodziło 
jakoi . Tymczasem okazało się, iż „wszyBtko nie 
przechodziło jaioś” , bo poczciwiec, podziurawiony 
fatalnie na wnętrzu, umarł w szpitala na zapalenie 
trzewiów. Dokonano autopayi, która wykazała, iż 
na przestrzeni 45 centymetrów trzewia b)ty na- 
p bane przedmiotami, mc wspólnego z pożywieniem 
ludzK iem nie mająoemi. Zaaleziono tam mianowicie : 
40 kawałków korków od butelek, 30 kawałków 
blachy, 9 sztuk miedzianej monety dziesięeiocenty- 
mowej, kółko żelazne, 12 kawałków cybucha, kulę 
ołowianą, pierścień kauczukowy; 3 kawałki miedzi, 
z uwiązanemi na końcach nićmi, mnóstwo kawałków 
gazot, kawał skóry dtngości 25 centymetrów, za
kończony na obn końcach Żelaznami haczykami, 
sznurek z nawiązanemi korkami od butelek i ka
wałkami mosiądzu.

Nic- dziwaego, iż „człowiek-struś” padł ofiarą 
swojego zawodu...

Żwrot Znamienny- naszych sferach literac
kich wywołał wielkie wrażenie zwrot, jaki się do
strzegać daje w pracy T. T. Jeża (Zygmunta Mil- 
kowskiego). Pisarz tec, niemaprzeczenie bardzo zdol
ny, ale też tembardziei szkodliwy, hołdował dotąd 
kierunkowi, który po nad wszystko stawiał rozum, 
wierzył tylko w naukę, deptał religię, pomijał Ko
ściół katolicki, nierawidzit tradycyę i to wszystko 
co przo&ałością trąci itd. Tymczasem teraz wystąpił 
z nowelą pod tytułem: „Twórc Jupajdi” , w której 
oświadcza otwarcie, że zbankrutowała cała ta za
chwalana ateistyczna wiedza XIXgo stulecia. Boha
ter opowiadania, Muller, Niemiec, posiadł wszystkie 
>.anki i zc.tał doktorem sześcio akim: teologii, me
dycyny, nauk przyrodniczych, matematyki, prawa i 
filozofii. W  czasie długoletnich studyów uniwersy
teckich uczył się, krytykował i przesiadywał w knaj
pie, gdzie zaimprowizował na podobieństwo „Gaude
amus igitur” nową pieść studencką: „Jupajdi” .
Więcej Błów nad ten niezrozumiały wyraz nie było, 
tylko „jupajdi” powtarzano solo i chórem na roz
maite melodye.

Tern się dr, Miiller ostatecznie wsławił. Kiedy 
już szósty dyplom miał w kieszeni, począł się za
stanawiać nad tern, co ma robić na świecie ? My
ślał długa, ale wszystkie plany go ci? zadawałniały. 
Wreszcie powiedział: „będę filozofem” i napisał do 
jednego z uniwersytetów, żł pragnie eię habilitować. 
Senat akademicki z radością przyjął propozycyę. 
Uniwersytet okryje się chiralą, skoro sześciokrotny 
doktor zasiądzie na katedrze. Wykład wstępny miał 
się odbyć w październiku , wpierw jednek dr Mul
ler pod wpływem logiki swciok i lei o nauce czy
stej, o zgodności teoryi i czynu, chcąc zasady swoje 
w życie wprowadzić i ludzkość do stanu F-atury 
zwrócić, wyszedł na uli ę w etroju Adamowym. 
Przyprowadzony na polieyę, zaczął wykładać swoje 
teorye komisarzowi, potem policyjnemu lekarzowi — 
a w Końcu w domu zdrowi.., — gdzie go musiano 
zamknąć.

Można sobie snadno wyobrazić, jakie wrażenie 
wywołała taka nowela, >s ^łaszcz, w tych sfarauh 
młodzieży literackiej, któie dotąd uważaiy Jeża za 
swego pizewóizcę i pod je o chorągwią szły do 
ataku na wiarę, na rodzinę i a* społeczeństwo.

Bezpłatni prenumeratorzy. Bardzo często 
otrzymujemy od naszych prenumeratorów reklamacye 
i skargi, ź j nie otrzymują naszego pisma, mimo te
go, że administracja iasz< każdy numer wysyła jak 
najregularniej. W sprawie tej od jednego z na
szych prenumeratorów otrzymujemy list, który wy
jaśni# przyczynę tego tajemniczego znikania dzienni
ków, porywanych przez tych, którzy nie chcą pła
cić prenumeraty, a chcieliby czytać najświeższe wia
domości. Czytamy w, tym liście: „Prenumerator 
dzienników na proniacyi jost pożałowania godnym 
człowiekiem. Mieszka w głuchej wiosce lub ta od
ludziu. Osamotniony pożąda wiadomości ze świata, 
bo dziennik zastępuje mu towarzystwo i wszelkie 
przyjemności, jakie są udziałem ludzi mieszkają
cych w miastach lub nawet w miasteczkach. Z upra
gnieniem oczekuję przybycie posł.ńca z poczty, aby 
po pracy, rozczytojąc e ę w dzienniku zapomnieć 
chociaż na chwilę o troskach i kłopotach codzien
nego życia. Niestety. Nic zawsze posłaniec przy
nosi ów dziennik. W  czasie, gdy wiadomości są 
najciekawsze, gdy odbywa się jakiś ważny fakt lub 
kryminalny proces — nic ma dziennika. Daremne 
reklamacye: na poczcie „wzięto” odpowiadają. Wła
ściwie po ludowemu należałoby powiedzieć Joś 
wzięło”. To „coś” jest właó ‘e największem utra
pieniem prenumeratora na prowincyi. To „coś” 
zalicza się do inlellgencyi i bardzo się obfeża, gdy 
kto o tent powątpiewa, pomijając etaL, godność i 
osobę. To „coś” uważa wydatek na książki lab 
dzienniki za grzech śmiertelny, który nigdy i ni
komu odpuszczonym nie bęazie. To „ccć1 uważa 
za obowiązek sumienia pożyczonej książki n;gdy 
nie oddawać, a konfiskować dzienniki, gdzie eię 
uda i jak się uda. Nasuwa się pytanie, co robi 

ooś” z konfiskowanymi dziennikami. Uzy czyta je ? 
Tak. Czyta kronikę, lub proces kryminalny, ale 
bardzo pobieżnie, bo natychmiast nachodzi go re- 
fieksya, że traci czas, który meże nźyó na obo
pólne obmawianie się lub grę w karty. To „coś” 
jest bardzo rozpowszecunionem w Galicyi. Zamie
szkuje wyłącznie mate miasteczka. Jeżeli stopień 
kultury jakiegoś kraju ocenić można z ilości zuży
tego papieru, to gdyby kraj nasz posiadał tylko 
takich „cosiów” mieściłby się w ostatnich rzędach” .

Ofiary. Na dar honorowy dla ks. arcybiskupa 
IJakowicza złożyli ni naszs ręce p. Alojzy Braun 
w Starej Soli 1 zł., J. Dwernicka w Rożniatowie 
50 ct. Razem 29 zł. 50 ct.

Zgub?. W  Hałuszczyńcach znaleziono przed 
dwoma tygodniami złoty damsai zegarek, po który 
dotychczas nikt aię nie zgKsił. Poszkodowany »ła- 
ściciel może go odebrać zi pośrednictwem zw' rzch- 
ności gminnej w Hałuszczyńcaoh.

Stan powietrza. T. o 7 rano - f  10, w pot 
12° u. Barom, 752 Wynosi się- 

Trwały materyał-
W  mag rzynie bławatnym.

— Proszę o materyał wełniany, aby tylko był 
trwały.

— Pani dobrodziejka życzy sobie cz’ gcś trwałe
go ? Aha! Już mam! Oto iest.,,.

—  Doprawdy, takie trwale ?
—  Czy trwałe ?! Pani dobrodziejko, dwanaście lat 

u mnie na składzie leży i ani drgnie.
Na ławce w Ogrodzie Jezuickim
Fani. Jak ciepł !
Pan. Zupełnie jak Wi WlOoZnoh.
Pani. Pan był we Włoszech ?
Pan. Nie, pani
P a n o r a m a  r a c łf f  wicfea na wysuwie otwarta, 

codziennie od goaziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 5u ct., 
w poniedziałek 1 zł.

Literatura i Sztuka.
* nr. Zygmunt Uranowicz, profesor gimnazyal- 

ny : „Żywot Szymona 8zymonowicza Bendoń&Łiego” . 
Złoczów 1894. W  pizeimowie do swej pracy po- 
wiada autor: „Nie mam Właściwie nio takiego do
po wiedzenia, coby miało zwrócić uwagę czytelnika 
na treść mego dziełka, jedynie tylko to, że nic no
wego nie zawiera w sobie; zebrałem bowiem wszy
stko, co dotąd napisano e Szymonowiczu, a co mi 
było wiadomein, porównałem jedno z drugiem i to, 
c im u aź ił za prawdziwe , podałem jako prawdę, 
odrzucając to, co mi się zdawało, jakoby było wąt
pliwe” . Pomimo pełnego skromności wstępu, keiążaa 
dra Uranowicza ■ yj.sm jednak kilka szczegółów 
odnoszących się do życia poeiy, a ponieważ jest ła
dnie napisana, przeto dlaamsto ów epoki klasycznej 
przedstawia znaczny interes.

* Kobiety Bismarka. Po najrozmaitszych stu- 
dyach i broszurach, poś »zięJonych działalności żela
znego księcia, przyszła kolei i na tę kwentyę. Jaką 
rolę kobieta odgrywaL w życiu Bismarka? Niejaki 
p. Kohut zajął się wyświetleniem tej sprawy i po
jawiła Bię przed tygodniem książaczka u Fryderyka 
Stahna p. t. „Bismark i kobiety1, książeczka mała 
lecz ciekawa. Oto co w niej czytamy :

Około r. 1846 Bismark, jako młody człowiek, 
wyglądał dzielnie i prezentował się impom ,%co.

Mieszkają1! as prowincji, zwracał ua siebie uwagę 
pięknyct sąsiadek, które ujmującym uśmiechem wi
tały młodzieńca, wabiąc go ku sobie. Bismark cLę- 
tuie z sąsiadkami rozmawiał, lubił z niemi żartować, 
ale seres między niemi nie zostawił. „Robię znajo
mości” pisał wówczas „spotkałem nawet ładną dzie
wczynę, cóż kieay jej płeó wkrótce się pop»uje i 
twarz nabierze czorwenej barwy. Bjlem w tei dzie
wczynie zakochany 24 godzin,”

Bywał wiele, wśród kobiet obracał się zręcz
nie, nie zapłonął jednak miłością. Stało się to do- 
piuro wtedy, gdy poznał przyszłą swą żonę z domu 
Put kamer. Poznał, od razu się oświadczył, zosteł 
pokochacy wzajemnie i dnia 28 lipca 1847 wziął 
z nią ślub. Pćżuiej, zwracając się do swej małżonki, 
zawsze mówił: „Mein liebes Herz.”

Pani Bismark nie cierpiała Francuzów. Kiedy 
Bismark dnia 29 września 1870 znajdował się w 
V7ersalu, zapytauy przez ks. Alberta, co hrabina 
porabiii, odpowiedział:

— Hrabina ma się bardzo dobrze, odkąd córce 
lepiej, jednakowoż cierpi ona na wielką nienawiść 
Francuzów; chciałaby wszystkich wytępić. Do końca 
życia księżra Bismark nie przestała być wyłącznie 
kobietą, s.rzegącą domowego ogniska. Na męża w 
kierunku politycznym D’.e oddziaływała nigdy i zda
nia swego mu nie narzucała, za to w domu jest 
niepodzielną panią i ma uad mężem władzę nie
ograniczoną.

To jedynsi kobieta Bismarka...
Wbrew zwyczajowi, praktykowanemu zwykle 

przez dyplomatów i mężów stanu, Bismark nie 
uprawiał żsdrycb w żyoiu miłostek. Zwykle na ho
ryzont dyplomatyczny wypływa jakaś gwiazdo — 
artystka Job śpiewaczka, lub aktorka; Bismaik ni
gdy nie dai s'ę takiemu biaskowi oślepić. W  te
atrze bywał nawet bardzo rzadko. Raz przedsta
wiono go znanej śpiewaczce, Henryce Sontag, a to 
dla tego, że była żuną miristra, k legi jegr, hra
biego Rośni.

Potem tak się w liśaie do Manteuffia o niej 
wyrazi! „Wyłidniała, pisze, hr Rossi; na scenie 
śpiewa porywająco „Lunatyczkę” i „Córkę regi
mentu” i jest w swoim żywiole, w salonie czuje się 
jakby skrępowaną, Doprowadza do rozpaczy w ho
telu służbę, bc. siada do kolaoyi koło pierwszej 
w nocy1'.

Zdarzyła mu się przecież przygoda niespo
dziana. Gdzieś, kiedyś poznał Lukkę budzącą 
wćwczis zachwyt w Europie całej. W roku 1865 
Bismark znajdował się w Ischlo. Spotyka go Lukka 
i błaga, żeby się poszedł z nią razem fotografo
wać. I Bismark nie śmiejąc odmówić pięknej śpie
waczce, poszedł do fotografa. I  oto obok znakomi
tej artystki siedział mąż stanu, Bismark Co za 
tryumf i... co za reklama dla śpiewaczd. "W parę 
dni cala publiczność posiadała fotografia tej orygi
nalnej pary. Ziczęto o tern głośno mówić, aż roz
kazano fotografowi kliszę zniszczyć. Miał z tego 
powodu dużo nieprzyjemności Bismark; musiał się 
nawet przed żoną uniewinniać.

, Sifct?<jfi (orajatfejiók), BodoŁ6nfiorf, Gfosslaofc, 
TrefFan, Hóaigstein, Padoliswe^f; i Strasohu zo 
stał z daiem 1 ecerwe-a oddaay do aiytka pu
blicznego. Sta cyc wyżej wymień’ oae otwarte 
zostały dla ruchu ogólnego, przystanki zaś ty l
ko dla rnahu osobowego i pakunkowego.

§ Z wiedeńskiego ta-gu bydła. Na poniedział
kowy targ przypędzono 4104 sztuk bydia, a 
w tej liczbie z GaJioyi 974 szouk opasowych 
i 143 chudych. N:e sprzedano 57 sztuk.

Płacono: galicyjskie 54 do 64’00 zł., węgierskie 
54—65’00 zł., z innveh krajów koronnych 55 do 
69’00 zł,, krowy 24—34’50 zł., za 100 kilo ży 
wej wegi.

Bydło chude od 22 do 90 — zł. za sztukę

Telegramy „ tzepiąduT
Wiedeń 14 oserwc. Nieustająca komisya 

prawniozfi załatwiła 477 paragrafów projektu 
nowej prooedury cywilnej i ukończyła w ten 
sposeń obrady nad trzema pterwszemi częścia
mi tego przedłożenia Minister sprawiedliwości 
w przamowie swej podniósł, że to, co komisya 
w tak krótkim czasie zrobił*, przewyższa o 
wiele jego oozekiw»s.n>a i jsst ręfci jmią równie 
pomyślnego rezultatu jesiennych obrad nad tern 
przedłożeniem w FadzA państwa

Peszt 14 czerwca. Komisya ekonomiczna 
sejmu węgierskiego przyjęli* bez zmi-ny traktat 
handlowy z Rcsyę.

Dsbita nad ślubami cywilnymi w izbie 
magnatów tdbyó się ma w przyszłym tygo
dniu. Rząd stara się podobno o kompromis 
z opozycją magnatów i godzi się na taiką zmia
nę swego projektu, aż“by urzędnik państwowy, 
dający ślub cywilny nowożeńcom, obowiązany 
D y ł npomnnć ich, ażeby poszli ta\że dr* ko
ścioła po błogosławieństwo.

Wieaeń 14 czerwca. Wiener Zeiiung ogłn- 
sz», że Cesarz sankcjonował uchwaloną przez 
Ssjm galicyjski ustawę krajową, zezwrlajęcę 
gminie Sortow a na pobór opłat gminnych od 
spirytusu, miodu, piwa i innych napojów po 
koniec roku 1899.

Rzym 14 czerwca. Niootera, wódz wło
skich radykałów, umarł tu wczoraj. To też 
wczorajsze posiedzenie pArlrnuntn poświęcone 
było wyłącznie jego jam ięń. Prezes izby i je
denastu posłów za wszystkich stronnictw w go- 
rąoych siowieh podnosili patryotytm zmarłego 
i zasługi przezeń położone, poozem izbŁ na znak 
żałoby uchwaliła z4w.osió posieuzeire.

I N  o d e s ł a n e .

Rubryka t?- nit pochodzi ou Redakcji, nie bierze też 
ona i'i& siebie za nią żadnej odpo biedzi alnoś >i

Głosy puDiisznośGi.
Z Ostrej Mogiły w powiecie Skalackim otrzy

maliśmy następujące pismo: W  roku 1891 zaase-
ku;owalem me plony w towarzystwie „Riuuione 
Adriatica di Sicurta". Grad na walny zniszczył me 
pola, o czfm zawiadomiłem to towarzystwo. Przyje
chał likwidator, lecz nib przyznał żadnego odszko
dowania. Zażądałem więc zesłania komisyi powtór
nie. Kazano mi złożyć na koezta komisyi 200 zł. 
Po kilku dniach przybył ów lik«id>-tor z dwoma 
innymi i orznkli, że żadnej czkody u mnie nie ma.
V. kilka dni powtórnie spadł grad i wyrządził 
jeszcze większą szsodę. Zawiadomiłem więc towa
rzystwo, że miałem powtórnie grad Kazano mi zło
żyć na koszta 100 zt. w przeciągu 24 godzia. 
Mając poi ręką tylko 30 zł. posłałem tę kwotę i 
napisałem, że resztę naleźytcści likwidatorowi do 
rąk złożę. Oaesłano mi pieniądze i zawiadomiono 
mię listownie, że sprawę złożono ad akta. Napisa
łem więo do dyrekcyi towarzystwa w Tryjeście, 
żądając wydelegowania komisyi likwidacyjnej odpo
wiedziano mi jednak, że co filia towarzystwa we 
Lwowie orzekła na tem Dyrekcya polfga. Więc 
zmuszony byłem przeprowadzić sądownie oszacowa
nie szkody z pomocą mężów zaufauia, którzy wobec 
pełnomocnika wysłanego przez towarzystwo pod 
przysięgą zeznali, że zasiew prawie w połowie przez 
grad zestal zniszczony. Na tej podstawie zmuszony 
byiem wytoczyć proces towarzystwu, lecz przegra
łem w dwóch instancyach w Tryicśuie, a w trzeciej 
jeszcze nie wiem jak się rozstrzygnie w Wiedu.u.

Włidysław Janiszewski.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 czerwca.

0Z ) Na horyzoncie politycznym pojawiła 
się nowa chmurka i wywołuje pewnie zanie
pokojenie na giełdach- Oto sułtan marokański 
umarł, a śmierć jego w obeo ni suregulowanej 
kwesty! następstwa trrnu może daó nowy po
wód do zatargów n  ęiay  państwami europej 
skiemi, zwłaszcza temi, które rywalizują o wpły
wy na półnoonem wybrzeżu A frysi. Na targu 
paryskim wywołał już ten wypadek bardzo 
znaczną zmż&ę walorów hiszpańskich. Naszej 
giełdy śmierć sułtana marokańskiego nie do
tyka wprawdzie bezpośrednio, wszelako wobec 
tego, że giełda nasza w ruoha „h swyoh zależna 
jest przeważnie od Berlina i Paryża, mieli i 
nasi spekulańoi dziś związane ręce. To tsż n: 
trrgn walorów bankowyoh byi 2astój komplet
ny, a także renty obszywały tendencję zniż
kową. Dopiero w obrocie wieczornym, gdy zna
na już była deklaraoya złożona przez p. "We- 
keriegc w sejmie węgierskim, ożyw ił.się ruch 
cokolwiek.

Jak wczoraj tak i dziś domino raiy na 
targu w*lory górnicze, ruoh był w nioh zna
czny. a kursa podniosły się. Monety złote po
drożały. Losy tureckie cieszyły się dziś zna- 
eznym popytem, mówiono bowiem, że już tymi 
dniami ogłoszoną zostanie sułtunska irade o 
podwyższenie kwot, wypłaoanyoh za wygr-ue. 
Z  Berna donoszą, że rząd szwajoarski zamierza 
dążyć do stopniowego zlikwidowania unii ła
cińskiej i następnie ma zaprowadzić u siebie 
walutę złocą. Podobno szwajcarski m in .9ter 
finansów wypracował już odnośny projekt usta
wy. Przeprowadzenie tej akcyr wymagałoby 
oczywiście kilkunastu lat.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 349 75, w ęgieraKic 433' , 

Angłobai—  152 25, Unionv 258 50. Bankyoreiny 
126-70, L&nderbkiiii 246-25, Ludwiki 215 75, 
Oztrniowieoiae 276-75, Slbethale 260 50, Renta 
papierowa 98’30, srebrna 98-15, austryaoka 
ł om. 120-80, austr. i  .nta wal. kor. 97-95, 
wegiu-rska zlo%, 120-70, 4“/, węgierska renta w ni. 
kor. 9 0 n, aukau 5-90—. 20-trankówka 9-96 V,, 
marki 1226, ruble 1-341/,.

§ Dyrekcya kolei państwowych zawiadamia, 
że sziar kolejowy (dulno-kraiński) Groselupp- 
jłudolfóT. srf - Soraaohe ze staoyami Sohalna 
(przystanek), W eixelbarg, Sittis St. Yeit koło

Biuro rzrządu fabryki 
s z t u c z n y c h  n a w o z ó w  

S p ó l k i k em u n d ytor . e ?

Juliana Wanga we Lwowie
zostało przeniesione d i d omu przy

ul. A k a d em ick ie j pod  1. 5.

O kr u -I is ta ,

Dr. Adam SzuM awski
b. asystent prof. Wicherkiem u* a. ul Hłtnadska 10. 

O k u lis ta , o p e r a t o r

tir * >odn Br^łaban
b. asy stan' prof. Borysikiawiczu Wałowa 7. 

Z m ia n a  m ies2.kaiiia .
Asystent klinik' prof. Czyżewicza

D r. Sitanisław B w ia tk ie w icz
b operator kliniki prof. UreitAyeąro i byiy sikundariast 
jspitala powszechnego w W.tdnin, miusika obecnie pin o 

bernardyński J. 12 A. i ordynuje od 3—1.

i f e E i  i  k u  - t o *

Lwtraia, s ilu  Jayiouuii aa 1. i,
sjgf* k a p u j e  I r^raicctąjia r a r  J d e  p a p ie r y  
w a r t o ś c io w e  1 m o n e ty  p i  a a js fa  .iadm iej- 
sajTm a r r  i le  d a .e .-u .y '
P R O S E S r  na w ie d e ń s k ie  l o s y  k o  m im  a ln e
po a zlr. 85 ot. wraz ze itemplem. C L ąja iciiie  -<  l ip 
ca  r . b. G łów na w ygran o  4 tl>  «IOO k o r c i  
i na 3 ',  lo sy  a iistr Z a k ła d a  krsd  . ziem . 
11 c m . po 1 ztr 75 ct. wraz ze stemplem. C ięięni*-' 
n ie  5 l ip ce  r. b. dK iw ua r y g r a a a  lllU.OOlil 

k o r o  u.
Przy rumówieniazh z prowincji uprasza *if o d 1 J- 

cz&aie 20 ct. na poiioryum.

l i o H  z a t c ż e n i i  1 1 .SU
AUGIil T SCHELLENBER& I SYN

Don banków, i Kantor wymiany we Lwowie, lnica 
Xarok» Li wika 1. 1. 

kapuje i iprłsuaje w-23lk:e papiery wertośclowe. 
P rom esy  do cńjgnioaia 2 liica 1894 r. na w:e- 
deń :kia losy komunalne po zł. 375 wraz ze stem
plem. Główni wgranu 400-000 kc -on i da ciągnie
nia 6 lipca 1894 na 3% losy aistr. zikl. kr.dyto- 
wego ziemskiego II Em pa zł. 175 wraz ze stem
plem. Głó *-na wygrana lOC.OOO koran. Losy Wysta 

wy krajowij po zł. 1.
Wydawnictwo gazety Lio^owai „NADZIEj A-*. Pre- 
numerata roezna 1'50- Na prowincyi zł. 1-83. Zle
cenia z prowincji ^datwia się jak najtaniej odwrotną 

pocztą.______________________

L i i '6 w  dnia 14 czerwca, ( Z  i z b }  Handlów*;). 
A J liy e  za sztolń: Kota gal Karola nadwik„

S00 zł. m. k. 214-75 do 217-75. Kolej Lwow.-Czera. Jasaka
po 200 *Z. W. 2/5.75 do 218 75 JSanka hipotecznej pa 
200 zł. W. a, od 414-— do —^ • .

s .1 .i ły  aa 100 *l..° bank« Mpot. g s , i .

8»|, iosow. w 40 lat- M r l O  dr 101 8 J, 54/, s i0*„ prcis,
109-80 do Li('-50, V \ X  ?os *  w  **«. -00 -  do 10076
H.nbn krąiowia . loa* * l»t- 160'30 do 101. -.
Banku krajowego 45|, wt. ii 61 lat. 0/-25 do 37.95 *ow, 
jedyl gal. Sżemek. i % (I. «Ł>iya) 9810 dr 93 33. 4 |„ 
lo,. W 41 i, lat. 98.10 00 93-30, 4g/, loa. w 58 lataui 27 25
do 97-95. 4Vli ks. w 52 lat. —- -  do -------

U b l ig i  *  100 zŁ: Galie, fńaduesu propinacyjnuk. 
4«|# 96 90 do 97,60. Bakowy, faadaszu propia&cTjntgo óvL 
101-80 d< 102 50 Kom. banku rr_jow-go &7, w. u II. ea 
102*80 do 103-—, PołyciMti knaowwj 6‘7, 106 — do 
4'!.*/. 100-— dolDO-70 4“ , arota; 1601 96 75 do 97 45 4*|{ 
■ roku 1 ,98 97— do 9770,

J L o n e i;T. Juka cesarski 5-86 dc 5 95 Nąpoleos 
doi. 9 92 as lu t 2. EófimperyiJ 10-10 do — iiubtó 
roByjski srebrny esy papitrt wy 1.34 —dc 1.35 — 100 su- 
rek niemieckich 61 05 do 6,70,

Wiedeń dnia 14 jzsrwja. (goIz. 11 w polacta. 
Kredyty 350.65, kred, węgierskie — ,—, Auglob.
152,50, Uniony —.—, Barkyere. t y  , Lan-
derbanki 246 80, Ancye tytoniowe 212 50, SUats- 
bahny 340”— , Lombardy (z Kap) 108.— Einethaie — , 
Renta papierowa — . —, Renta węg. 4 ’/« kor. — *— 
Renta węg. złota 4c/t — .— , Alpiny — .— , Mark.
61-32, Losy tur. — .— .

Dom bankowy i karrtor w?mianv
SO K A L  I  LklAGA ^

W E LW OW IE k a p u j*  i  s p n e d ą je  wszelkie listy zastawne, 6°/0. Obligaoye . omanalne bąuku kraiewego, 41/2%  i 4°/0 pożyczkę krajową 
Obligaoye długu pan^ewt. , -ye bankowe i kolejowe. Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i przwatne, Monety ans.ry&oki i zagraniczne/ 
po na]koi gystniejszych “ runkach. Wypłata wylosowanyon płatnych obhgaoyl i losów, jakóteż płatnyob kugonóWiben doliczenia prowizyi- Zlecenia na 
glnłdę Wykohuje lejrzeteleiej. °rzokazy na męiujza miasta aagrapioy ps oajtańszyuh cenach. Z!eoenas prowinoj. wykonujo odwrotną pocata bez doLcsemn nrowizy
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KflOLOWA ZŁO TA,
PGWTEiśC 

PAWŁA d’AiGREMONT.

(Ois%* aMuzyj.
—  Jak mażaa tak upadać na duchu — rzekł 

do niego — będąc tak koch&ay u jak pan nim 
jesteś i przez taką r.totę jak Hclenii Roehe- 
bella?

— Aon, gaybym był pswnym — odrzekł R o
bert — że wszystkie te oszczerstwa nie osłabią 
jei wiary we mnie, nie doatbym o nic.

— Wierz mi pan — rzeki pan Geiyais — 
iż prajuje ona w sprawie pańskiej z energią, 
wyiównywąją*.ą jej wieize i miłości.

Od jego czasa Robert jest pełen uiaośji 
w  przyszłość.

Heiesc rozpłakała się.
Gdy uspokoiła 3ię nieco, zapytała:

— W ięc powiedz mi, mateczko, cóżeś posta
nowić*? Ozy zawsze m u z zamiar odwiedzić 
Roberta w więzieniu?

— Dziś więcej nie kieayfiolwiek.
— Ale czy pan Combremont, jeżeli to zależy 

od niego, zechue ci dać pozwolenie?
— Ja też iiie myśię prosić go o nie. Po nad 

władzą sędziego śled'zeg-i jsat jeszoze proku
rator jenerainy, pan Gcollier-Sayernes, którego 
znam dobrze. Dalej, minister sprawiedliwości. 
ZoU czymy, czy to tak trudno będzie barono
wej JacoDsen uzyskać pozwolenie, gdy chodzi 
o rza; z tak bags.teleą!

— Kiedyż p jedz emy z temi wizytami ?
— J*k tylko pan Greryais zawiadomi mnie 

o uw- Imama Rsberi.a z aeii sekretnej.
— Ach, jakiż 0:1 szczęśliwy będzie, zoba

czywszy cbie! — 2awoł*ł& Helena.
— To jest, gdy zobaczy ciebie — smutnie 

oarzekła Paulin* — bo ezemże ja dla niego

e  q u T t I b l e

jestem? On nie wie o ntszych przypuszcze
niach co do pochodzenia jego i nie powinien 
się nnvet domyślać.

— Moja mateczko, czyż on potrzebuje o tom 
wiedzieć, by cię kochać? Alboż nic prdzieia 
wszystkich uozue m oich , zarówno •ymp&tyi 
jan nienawiści? A  wie przecież, łe  ty aia 
mnie jesteś wczystkism, żeś m: zastąpiła mą 
matkę zag'moną.

—  Jesces czarodziejką, cicho bądź!
A  po chwili, jak gdyby w celu zapano

wania nad wzruszeniem, powstała i rzekła:
— Chodź, ponażę oi gniazdko, przygotowane 

dla ciebie. Pokój twój łączy się z pokojem Sy- 
bili i znajduje si^ obok mojego. Chcę już mieó 
teraz złudzenie powróocnego mi macierzyństwa 
i pragnę czuwać nad tobą, moja ukochana He
lenko Jg.cobsen.

I powiodła ją do pokoju, przygotowanego 
dla niej. Nie był to pokój ani salon, ale raczej 
sanotuarium. Wszystko tam miaro oharaater 
dziew iczy: śoiany pokryte adamaszkiem bia
łym, statuetki marmurowe, lampy srebrne, ko 
ronki pokrywające łóżko i dywan biały i me
ble i wszystkie drobiazgi

Komody pełne były bielizny i ubrania, 
szkatułki zapełnione brylantami, biblioteka zło
żona z ulubionych krążek Heleny, na forte
pianie nuty najwięcej cenionych przez nią kom
pozytorów, lecz nad tern wszysskiem jiśniał 
zawieszony na ścianie w srebrnych ramach por
tret Nfcd-ny z ccarów jej dzieciństwa, ofiaro
wany N-.dime przez panią de Santa-Cruz.

Helena rzuciła się na szyję swej maik. 
chrzestnej.

— Brak mi jeszcze j idnoj rzeczy — zawołała
— Czego in.ancwiaie?
— T re g c  poitre.u, drogi maseczko.
— Musisz się obejść bez niego, gdyż nigdy 

nie miałam go.
— Nie, n j obejdę się. Musioz' jutro lotogra- 

fować się. Naprzóu jn potrzebuję mieć twoją

fotografię, a drugi egzemplarz wraz z portre- j 
tern moim dumy Robertowi.

Paulina nie opierała się. •». -
Zale.w ie pani Jacobson, Helena i miss 

Audrew wstały od cbiidu, gdy do sali wszedł 
lokaj i zaanonsował pana Geryais.

— Proś do ■ saloniku — rzekł*, i po chwili 
wraz z Heleną ucUla się naprzeciw gościa.

Sybila odeszła do przeznaczonego dla ni6j 
pokoju.

Oblicze szefa poiieyi zdradzało troskę.
— Co się stało? — zapytała zaniepokój:na 

Helsna. — Czy sprowt naszn źle idzie?
—  Nie powiem, że źle — odrzekł pau Ger- 

vais; — ale nie tak. jak pragnąłem.
—  Niech pan opowie wszystko — odezwała 

się pani Jaccbsen.
— Naprzód, stosownie do przyrzeczenia, w y

siałem do OrlcŁnu ajentów dla zasięgnięcia 
wiadomości o dziecku, znatezioneia pod drzwia
mi szpitala. A le to było tak dawno i od tego 
człcu tyle zmieniło się przełożonych zakładu, 
że nikt nie mógł przypomnieć sobie tego zda
rzenia. Wszelako pewna stara kobieta, usługu
jąca na sali, oświadczyła, że siostra Genowefa, 
wielka przyjaciółka ówczesnej przełóż n&J, mo
że coś wiedzieć o Rcbero-ie. Zacząłem j -j szu
kać i dowiedziałem się, że znujaujejsię obecnie 
w BcrdtaUE i jest przełożoną w tamtejszym 
szpitalu. Nie chcąc powierzać tej czynności ko
mu innemu, pojechałem do niej sam.

— Do Bordeaux? — zj.wołał* pani Jacobson.
— Tak. Siostra Genowefa ma dzisiaj około 

pięćdziesięciu pięciu lat i widać z iei twarzy, 
to  jest osobą bardzo dobrą ir.tel igenhaą. ByjS 
ona rzeczywiście ulubienicą przełożonej zi,kładu 
w Orlean e która nie m:?ła przed nią żadnych 
tajemnic. To one znalezionemu dziecku tadtła 
.mię Robert, na pamiątkę swego brata, zabitego

j w  w ojtiia  pod  Sebastopolam .
— Cóż oua wic o dziecku? — zapytała 

i Paulina.

— W ie tylko tyle, że pewnego poranku zi
mowego znaleziono je na progu szpitala bez 
żadnej wskazówki pf chodzenia Ale w miesiąc 
potem do przełożone] zgłosła się j&kaś kobieta, 
włośiianka, z oświadczeniem, że mięsaka pod 
Paryżem i wzięła to dziecko r a przekarmieni 
na warunkach, jak jej uę zdawało, korzystnych. 
Pewnego dnia matka dziuokn znikła, nie zapła
ciwszy za nie. Kobieoina czekała jeszcze par.: 
miesięcy, ale gdy przyaUnąl ją niedostatek, 
udała się uo Orleanu w nadziei znalezienia 
służby. Nikt lie choiał jo] przyjąć wraz z 
dzieokiem na ręku. W tedy zdecydowała się 
oddać je  do szpitala, tem bardziej, że było 
ono oudze.

Pozbycie się dziecka n e polepszyło jej 
pozycyi, gdyż pracy nie znalazła; zniechęcona 
więc niedostatkiem, postanowiła oajechaó do 
Algieru, ale psa ad wyjazdem ohoiała powiedzieć 
wszystko, co w .edzhła o biednym podrzutku, 
raohuiąc, żt może co przyniesie jej szczęście.

— No i cóż powiedziała?— zapytała Paulina.
—  Siostra Genowefa przypomina sobie, że 

kobieta i a nazwała się Różą Prunier, czy też 
Różą Pommier, gdyż nie j 33t tego pewną, ale 
p°mięta, że nazaisko poołudziło od jakiegoś 
drzewa owocowego- Co do inatki dziecka, to 
Róża była n ni e j raz tylko i to wtedy, gdy z 
rekomoudaoy- kantoru stręozeń przychodziła 
umówić się jako mamka. Zgłosiła bię do jakie
goś domu przy ulicy de la Tour i pytała o ja
kąś pan ą Urszulę.

— Musiało to być imię jakiej zaufaaej słu
żącej.

— Wiaoozuie. Wprowadzono ją wtedy do 
bardzo wspaniałego apartamentu i wręcslno 
jaj dziocko, n.emaj.a, e nawet kołyK i. Leżąca 
w łóżku w t.y a samym pokoju kobieta minia 
być nadzwyczajnie piękrą-

— I ona nie oy tała iię o nazwisko U ' ko
biety ?

— Zttpewne nie śmiała, widząc taki prze-

i pyob w mięsni ■ aiu. Dano jej wypri wkę dzie- 
| oięoą i pieniądze na kupno kołysi i, zapłacono
i za dwa miesią-e z góry i odprowadzono z zale- 
1 oeuiftm, by ^ g d y  nie pokazy w^ła się w tym 

domu pod karą odebrania jej dziecku
Róża, przekonana, że na długi czaj nędzif 

j miał* byt zapewniony, była posłuszną, r.»vn 
| bardziej, ze przez dwa następne miesiące Ur- 
! szala przybywała d-' niej, regularnie wypłacała 

należność i doda.woła dośo grube gratyfikacye. 
Ale gdy przez kiTka następcy; h miesięov nie 
pokazała się, Róż* poszłj n& ulicę de 1* Tour, 
lecz >Jo zastała nikogo.. W tedy opuściła Paryż 
i udała s:ę do Orleanu.

— A  na Relizuie Roberta czy me znalbziono 
żadnej cyfry, żadnej wskazówki?

— Nic nie znaleziono. Wszakźo siostra Ge
nowefa przypomina sobie, ża na szyi dzieoię- 
oia zawieszony był medalion, który mu pozo
stawiono.

P*ui Jaoobsen usłyszawszy to, przypo- 
mnisła sobie, że i 0 1 :vier długi ozaa rówo e ł 
nosił n i szyi medalion, zawi sszony mu na szyi 
po urodzeniu. Być może, że dał go srremu
synowi.

— Med-linn? — powtórzył* — złoży i z wy
obrażeniem Matki Boskiej?

— Siostra Genowef* — rzekł pan Gerz*is — 
nie pamięta tego.

— Medalion Roberta jest u mnie —  rzekła 
Helena, zdejmując go z szyi.

Paulina pochwyciła go pośpiesznie, leoz 
spotkał ją  zawód boleśay.

Nie był to medalicr Oliyiora.
Zascaaow ił ją przecież dziwny bsstałt je

go i jeszcze dziwniejsze, pokrywające go zc>ahi.
— Ozy wiesz Heleno, oo one oznadżają? — 

zapytałiy
— Nie wiem i Robeit nie wiedział: spo

dziewał się tylko, że medalion ten pomoże mu 
kiedyś do odszukania rodziny.

(Ciąg d^Jozy nastąpi).

Reprezentacje dla Galicji i 
Bukowiny we Lwowie 

ulica W ałowa 25.

NajwięKsze z istniejących na kali ziemu ;ioj towarzystw ubezpieczoń życ.iow/en. Z końcem r. 1891 wyn sity bazpiaczania m ilon ir aiÓTh1/,, faadajz ra^erwowy 
milionów 6, Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubozpieezenie rent yyg„em tontynowy porycza po 20 latach zwrot 60—1 0 %

wszystkich wpłąconych premyi ja , js o  c z y s t y  z y s k ,  Ubezpieczenia pozostaje nadJ. 1009

aH^'kł»s_
d f f l k i i  jwi 1 -.ą c l .  tal ir / i^ K a . i t :i-

*»»« arnkieck  c ł

i i l t l l
ob iad ów  „€ow vertu

w piątik dnia cicrsca 1831
a )  w  r e s t a u r a c y j  b o t e l a  ł ! u -  

r o p e j s k l ł - g o
Kacanka. Zupa szimpionr.wa. 
iCrążki z ryby. Razbratel a 
la diauie Piecze i cielęca z 
m zerjy Piercżai ze śmiet- ną 

Cza-oa kawa.

b  w  m s t a u r a c y i  t e a t i n  l e -  
t o l e g o  w ogrodzie na wohem po- 
tfietrza wś ód cienia rozuzystjcn drze*.
Zupa rakowa Zrazy bite z 
kaszą. Szczupak smażony, sa
łata. Pierożki z ; serem. Czar

na kawa

-o
g o «
-  S m

SS84

Z poważsn’em
J s n  K u d e  ; i c z

rt utaurator.

7. 1709SJ u.ter nvów, K .parnika 1.
i ł l i j c  ulicą leatra.ną przez waty Uet 

mańskie 13 czerwca zgubiono dwa j -sne 
ktŁe,usze. it^eiainy znalazca ztchcw oddać 
do sklepu óeidler i Karpiuskisj 1-1

R ttt ie zy c ie J k n  szkół luuowych pra
gnie przyjąć na wakacje lekcję prywatną 
w porządnym d.mu. Wiadomi ść M. W. 
Tarnów posia lest. 1-1

Ka »ysrawi- kr-jowej p iwiion J  tłła- 
banowki daje sjOiobnrić kosztowania czy
stej starej żytniej wódli w skutkach lep 
sra zdr wą od koniaku.

Pojedyncze bilety 'ustypa na WjSlaw, 
po cenii bioknjrej.

bilet od g 'd-icy 5 pcpclu lniu 30 ct.
1 bil t eułouz . nny 4u ct.

jłkuteż cale bloki pj 3, 6 i 8 zł. 
sprzfd-.je 

IrlićkiACLoL

Karoli BałłaDan
■we Lwrwie ulica Hal cba 23.

<JH

Z  1 4* 0 11 .1 1 1  tutki eiskSajrn* Nlsast 
jowakiggc, m d im pras. nkjLki» labora 
taryum, >ą da nabyci* &a ajsysfkicb te* 
fiktli. r',63

JUwOcb pomucników i dwóch prakty
kantów znajdy posaię pod korz/ztnemi 
warunkami w handlu korzsnnym i delika
tesów <J. Bac.yńskiego we Lwowie, Aks. 
demi’ka b . ________  leab 2 6

- ’i c s  l gawy z dubry :asy i bardzi 
debrze tresur, any i do wody znakomity, 
;e:t uo sprzedania. Piać Bernardyński 
Nr. lu M. Louocai Lwów. 1702 1-2

7 , „  ‘i  / t , . przerabiam każdy najmoc
niej zbite materace, siarę kołdry do prze
rabiacie i pokryciu przyjmują wełniane 
atłasy i drelichy poleca najtaniej Józef

A a  cz b a  Wyśc&g«VłV koa ych i czas 
wystawy frontowe pjkoje z kontert^sn 
uiządzose po 4. 3; i J, guldsna wraz 
i pościelą, dwóch łóżek, obsługą, świa- 
łem. Plac U! oi,ż, zyzny. Fianciszik Ło- 

zinsi i, ulii _ Gióh- 1. 1699 1-3
P o c z c k u j ę  mł_,na wodnego dodzier- 

za sy lab budowy, zajgcie biórcwe pizy- 
jąlbyia Ukie, Laacys do wysokości j!Sz- 
-ji złożi. Zgłusz-nie pod Llerami J. S, 
bc,Jjwrnic.'.y, poitt restaste Przemyślany

1398 1—a
j i a c l u n i s t r z a  - k o r c a p u n d e j a t a

pos iusuje fabryk* Prąci Wczellk «e 
wowie Nadsyłać należy cf*rty i odpisy 

o i&dsctw Meuwcględuione oferty zoi ana 
fcei odpowiedzi. 2 5

s )u ż y  i oaLuwy posoj z ooszer % nyżą 
osobnym vchodem, Kompletu e Erządecny 
fciaz do wynajęcia. Bliżiza wiaoomelć 

boimów 1. 6  pijtro 111. 1686 2-3

we Lwi-wie uli ta Kopernik?. L 
w K it ko wie Suki cnm e 1. 20,

3, uliua H*.lioka 1. 1 i 
w Ozerniowoaeh Ry nek

1 . 2 , poleca 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 

M y d ło  b ę d z w L io w e  używa jię przeciw wyrzutom i pla
mom naskórnym.

M y d ło  b o r a k s o w e ,  wpływa bardzo jorzystnie na płeć, a(£ 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają
cym środkiem przeciw opaljmu, pryszczykom i pęcherzykom na twa
rzy: przrciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25 ct. _

Ik y d ło  it a m f o r o  w e  z uśmierza swędzenie i pieczenie skory, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25. ct

M y d ło  k a m fW o w a -n ia r k o w e  usuwa czerwoność z twa 
rzy i nusa obalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct.

M y d ło  i i r c o l i i i o w e  zawiera 5*|0 czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaj0, świerzby, trądziki, płeć 
odświeża i wydelikatnia, kawałek 85. ut. . . .  .

M y d ło  s ia r k o w e  z wieikiem pewudzeniem używa się uo 
m l]zczimi. pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórzJ, 25. ct.

M y d ło  R in o ło w o -g ilc e r y Ł O w e  składa się z 85“ 10 gli
ceryny i 10'10 smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jedno n 
z najlepszych desinfikcyjno hygieniednem mydłem toaletowem. Jako 
awykłe mydło du użycia codziennego, jest przez swą desi n.akcyjncść i 
skóro siiiijkc iją.ą własuooó znakumitjm oraz wyj.óbowaoym 3ro_. 
kiom do usuuijcir wszybtkicb nieczystości safkóraych, ,ako to: pie
gów, plam wątrobianych, wągrów itp., k*w«łeK 3 ct.

M y  i :o ś m  Oto w  ii zaw.era 40“|, smoły (uziegciu); usuwa 
piyszcze, liszaje, wuzaikie wysypki skórne, po cenie nóg i łupluż na gło
wic, kawałek 80. ct. 882

|Oi0 Viti d."> ttśjfcius, n ł j LL*

dofiłOlt, dtedłów, SfciaeLfif, Ogro- 
cuseń. soiiCuółr, ulirwij okisa, go 
dtóg. śdSśoi, aafitów, teosów, bry- 

OKsJCy tfta&ILMÓW lip. poleć* ’

m A w j ł j  l i a f f f t u e r
Lwów, Ryrnk l. 38. i 668

B r y u d z a
św eja majo«a górska, laska 5 ailuwa 
2 28. Zaiłąd Dworu Lapazyu hrzei«ny. 
a n l z  .u c  c e n y . Kóze ĆO ct. i.twko 

me, i t  t  Len zatauoły ko ja  80 ct, inue 
kwiai. 16 ct. iapusty jzp.czaata m-m.ec- 
aa, brcmszaldz&t., ni«bi. :ku, brukselka, 
seiauy, ka:»ie a kopa lo, orckiew, jar
muż, pory u ct. Scniuidt Scsmsłfcwów

_____________________________1FS0 3-3
l a d ł p ó r i e r a  p c s a u K o je  k s ię -  

p a r n ir  B o i s k a  w e  L w o w ie .____
Li łopesyk z-letni, lardzo ładny i do

bry, »nt lir.«nmej matki, może być oddany 
bezdzietnemu małż ń„tf o na własne. Zgło
szeń a kitowe pod L Ve. oó do handlu 

ieiu p. Ldward,, oohumaaa, plac Ber 
iiarajuskl Lr.ow a bidzie przyprowadzoŁj 
do wid.ema w domu ltL8 z-b

MATERJE STAROŻYTNE 
N / ŻHPANY,

RYBIA LUSKć ZLOTOLITA.
Z&iDówieui* na kom 

pletne ubrani a polskie 
przy mnje

SłueLi tz  praw  (w-Jtelita) pusiuto- 
je kkcyi uh p,uwiń yi luo odpowitdnego 
zajęała. Adres: M .VI. Todwołuczyska.

1372 8-4 _
M i ć j ś t ć  zirzącczyni uuuiu lub kluoz- 

mcy przejmie z gospocerstw ui wiajikiem 
doai - obeznana wuowa po leśn czym lat 
48 blina i ekrowsi ;a sn.omneu. w y .  ad 
srodzcnluln. ZóluS. tl. a ,:td M. JŚ. pOBi# 
resran c Sukułcw kilo tzov,*.

^_1374 S-S
r iK a iz  e k e n ii iu  r ż n y  a noortmi 

poltceniaun, k sv a t j  z. i.. , j „  tny w go 
bpodarsiwie, snajdue units.oztn e. Zgu 
eaeiu* Zarząd uimeszcro, p Ta nowie*.

1030 4-4
W y  Itur.iv  nic.s_o podolskie dezero/re, 

otrzymuje .cd i.inn ii św eze i p lecą po 
cen e umiaikowam j Jan ńiaszynsai, L w w  
hy-nek 40. 1636 7 1:>

l> u  t i n z c d  . m a  u krów clleubaz 
skriij z buhaj m i kom -urna „kie w Sta 
rem.iołe p. CriazzyLW. 1649 3-6

W il ia  w ti, u u  poionenij co najęcia 
z  uinebicvauiuin lob U z il: a StiyjsKa 2U.

lta t 4-8

KARABELE, PASY ZŁOTO LI
TE GLZY, AGI1AĘY, ŁaŃt U 
CHY DO IlELJI KOŁPsAI. 
ETTY CZAPLE, Ra PLIB ZŁO
TE SRKBRNE i W KOLOR4 H, 
3UTTZ f H C E  W Wił, ŻÓŁTE, 
PASOWE I CZARNE, REECA- 

W luZil.

Ń
& 4> 'oV Akl cy'

i>x'- a
5  ̂ ęo

. . g r o n o m  t io b w ia d c i ,o u y  lat 68,
Boiny, 2%aa posady ru;bmistra», koct.o- 
lotŁ lub ia syera od 1 iipca lub p-żu.ej. 
Zgł uszsiia „ igronum*1 Centralne Bioro ij 
Ofcljszen Lsow Aop mika 11 1*69 7-V,j

l>u « y d a k i ż a n i r i i i a  dwa f 1 j 
warki raz i u lub pu,edyuCZO. Bliższa mior- j 
in CjSh u i.a Zm..rowic a numur 7 p*erw- ij 
sze piętro. 168 i 1  6

M ASA POOftOGOWA
f r a n c u s k a  p r a w d z iw a

j e s t  t y l k o  jl j e d y n i e
d nabyci* u

JEicuuoui ka«„l r dlugolfctmą
p.aktyką i cclubnami świadectwami po- 
azuaujc p si, dy. Aures ix. II. Lubienie.

m a  c z a s  w y s t a w y
Lókiiesakauia układające się n kil- 
A«uaś „ii pojetlyńch} cl pokoi, oli
tiio ii'i.iuw...]u konne ęiO Kolei
ć i  .k u y c a k e j ,  w j  g  u n io  uxząaż.one
liii itiL u io  Uk tuli, szy  ka ób iłu ga .
Zarząd yomieszmń ui Zuuńskieyo 2.

A l o j z e g o  H i i i n e r a
we Lwowie, Rynek l 38.

U w a g a .  R on iiw a ż  p :d  nasw ą *M  m  tv&nou^ka“ b y w a  
fśprzedasrany w y rób  podrabiany, a k tó  y  ob ip -er , p iaw d siw ej 
m isy  frenouskicj nie nastąpi, p m t i  się  pr! id kupnem  tejże
cstrEega.

c d u u k i i  2£łiJ
i

s z u ę m

Nukości
w  p a p ie ite C ii  
i i b t u  w y  c l i

stosowne na podarunki,
Kam y do ob razów

poleca po umiarkowanych ccuacL

F. NIZALOWSkI,
StUS Ś i l k

A * a U i m ili yoł*-uiuja lekcy i nawi.s, 
Lasnawe eioity J. c. p. i. Tarnopol.
   169-. 2-3

b K ie p ł  wijKbze i mniejszo i  lok*! na
‘ e«am:a„yę zor.z ao wyusję :l* ul. dyk- 
■tuaka 87 reg m. aiow-ck-ego py

w ka- dUk i, celluloidiie i Błocie jak.y'»ż 
wo„el ,ir leptracye zębów wykonuje 

u.ntystyc no Itcbuic no
Lwó.s, ulica Karda 

u...n, !k« i. 5.

Księgarnia W. Dobaszyńskiegu w Stanisławcwio
poleca

D Z I E L I  J IL IU S Z A  SŁO W A C  K IE G O
w\ dtnio zupełne w 6 tomach piiiejrzane i do druku prsygoto- 

■v7i.no trzfiz P. Parylaka, prof. j',2:. pola. we Lwowie.
C e i. t jł u  c a ł i ś ć  S4 * lr .  w pie„n»j płócienne, o.irc.wie 2 ztr. 8 j ct.

D 2 I E L A  A D A M A  M 1 C K I E V 7 I C Z A
•A>'d«nit zupełne w 4 toaiich 

w  tiwałej ozdobnej opiaw ie za eałcśó 2 zir.
D z ie je  P o l s k i  M a r ju n ?  z  n a d  D n ie p r u  IS O .

3. BimŁm
foirnula fhónii na wystawie 

uyfiie. iuii.ej w Ci.iutgardi.e
lo3t' OUi l&Oiuuk junt Wcdio 
letai siitgo ur*eoiuuia i tj-
5/yiy pisui d lukczjnujcn u-
2Ui jeiyuy lsiuieją-
Cj loiuitnu uoljry t uut.-.̂ tu- 
a..fiy uinisł. t.oy u paui ^a 
nów wywuiuć j/Uluy , bujdy 
pui st y.tosorf, u.UuąC wyda-
* K h a i*..3ivZCol„ Btę. y-
Wu»Uj« laKiU U ba.Uiu mlu 
d/cłŁpąau ciiuy juiu.i ,, a- 
bua. l-or,vz«uj „a biU-uk i

niesaaOuLwooć. Si3k ou ct. pocztą luli z* 
zaLczką 90 ci. l i .  H o p ^ c  ć  t .dea X.IV 
Hutteldorleritiasso 6v.

C T t i f
w powiecie micLckim położ uy, do takiadu narodowego im, 
Oósolińskich należący, j e s t  o d  2 4  c ite rw ca  1 ^ 9 5  n a  ,at 
9  dt> w y d z ie r ż a w ie n ia  SoIw&iŁ ten ma, 4 3 7  m o r g ó w  

Hulii, 7 6  n i .  łi| k  i  3 G  Ul. p a s tw isk -
Oferty at,opa,A®ónft wadyuiii, łówngd.ą e fń  się poło wie 

taoi.cro Wh.-u go esjnifcu r ożnego, saiaiao r.tti 4y w  ś ia u ce ia - 
r j i  s y n d y k a  a d w o k a t a  D r a  S te c z k o w , k ie g o  %ve L w o 
w ie , (u l .  K o ś c i u s z k i  1. 2 )  d o  dnim  » «  c z e r w c a  1 « 9 4  
r .  g o d z in y  IX  w  p o łu d n ie ,  gdzie tadż projekt kontiaktu 
cLstw>iż„wy w godzinaih uf«ęd<>iryoa ^rzepzaó można

8 «  mpaiueL , i ujuaklę w ca 
łych. poł i ór;«rć fiatzkac*.

Stare * ,łna regieri -fr. sir- 
pażakic firaneczki* i iu c 9 k,- 

prairdziwy KoniałŁ Ll* 
kwery, ktikfeę Z j-  

tnlówkę

Karol Bayer
wś L l^ O W P i, pr.ry uSicj' Sa-a- 

Snwc óaj b il

S K L A ii FAB R Y C ZN I'
c. k. uprzyw. fabryki

w  S E R N D O H F  

M t ó .  c z y n i ą
» t 6 l u  ijre i  d e s e r o w e

arebrs chimikugo i alpaki

k u c h e n n e  z  c z y  i ie g *  n ik t  
z purscuanitoiii długolatnięj tnrałofci 

poleca

C. A, Christiana ilastgpca

W. BILIŃSKI
w* Larowi* ulic* H, Tnańbk. L 2

© .  X S b S O l T E Ł
najnowsze w wielkim wyborze pulaca najtaniej

M I F O ł i  AJ. l o U D W I G
I., T t4 :v. Ul. H a lick a  1. 14.

Przybywającyh.
gościom na wystawę krajową pjl#- 
cam mój wyła-zny skład prawdoiwwj 

losyiskiej

Herbaty
A D O L F  S IN G E L

Lwu w Sykstuska 17. ,
Przy odbior-.e i kl. 10*|, opustu.

P iE G I
; lamy n.. twiusy i u. >i diwcsystości 
skó».r znikną jo i po 7 dalach ropełaie 
i aia wrócą vięć*j po iśyciu Dra 
* i n r i a t o f f o .  on a !,, oitei niwezkoJliwoj 
A m b r*  jś m e .  Prawdziwe tylko w
zi*łono opakowanych słoikach szkica- 
r-ych po 30 ct.

Skład gtówn” dla LWJ17A : Apttka 
pod rebruym orłem Z -  U u c k e m , 
w KRAKOWIE: apt«ka JE. H e l f  «- i 
i  W . M e d y k a  16W

Na cały czas wystawy
do wyuc-jęcta p.pert.-.raent z 4 po
koi s amebkwa-dem lub nie, % 
dwoma wchodami dla je maj lub 
dwóoh partyi ul. Fredry Dosba 7 
w ppiaou hr. Fredry. Bliż.caa w.a 
demość w atelier f Łografiezaym 

nMaryae. 1466 6 -?

O G Ł O SZE N IE .
O miło cd siacyi kol. państw. Dobro- 

wlany powiecie Samborskim »a dobra I66ó 
morgów z ciego ICO morgó i  pszennej 
ghby, reszta zaś ogrody, . ist. iska i sia- 
iożc ia z b dynkami mioszk. i gospod. 

z wolnej ręki d o  s p r z e d a n ia  
Biiżtia wiadoi jo tć u Ad-okat; kraj. 

Dr. Byliny w btr/iu. 1651 2-8

D w a w ałachy
żelazne, szpaki, piąoiolUsi* 16.1, kom 
piętn a ujeżdżone, jrkiety, dobrze dobra
ne; dwa kasztany, klacz 3 miary, -wałach 
ocio lotru 14.2 dobrze ujeżdżane l klacz 
kąi» 5 letnia „jżd odo pod wiersze! em i 
w ap.ręgL 16.2 ma na sprzedaż Zarząd 
dóbr Nurko vce p. Nowosielec, Gniewo

L. 1851.

Konkurs.
Ceiem ob,„adstui& posaay budo 

wniuzego miejsLiego w ruuśo.e 
Żółkwi, roApisaje się muhjtAom 
koiakaid. KandŁ daoi winm udo
godnić, ustawą zdolność do obję
cia tej posady, niemniej, że pos a 
d-vją prawo obywatelaŁwa a. atcy 
aokiego i znajomość języków kra- 
jowyof i niemiecSiego w słowie i 
piśmie.- Posada it l  o i ocznych 800 
za. (oSrui.1 1  zl.) w. a. oraz woi 
nośui pro Ra i- cn a  prywata j pra
ktyki nadaną zostanie aa rot. 1 
{.TowizoiyozAi', poozem nastąpić
aop.e o  n>“ Ż6 s aciisaa. ya.

P.aaniw wnosić , iiiiety d. Ma- 
gihtifcta mibita Żóławi uo d.ńa 
16  Lpoa or.

Żółkiew dnia 5 czerwca 1894,
1671 i 2 Burmistrz.

o
.2 2W 17.
ca G.
= t t . t  

r.%.°  X- ? „V

a- i  j- J5 A
S * -- Jś

Czcm aw ski
bykstuska 1. 2 Lwous.

M a g d z  j  Al

6 u J i i e n  d d i i i . s k . i c i i  

Józefiny Dąhrawskiej
w e  J L -s o w ie  

ui. ilcuuańjiia i. 4 I. piąte o.

D la  p rz y je zd n y ch

i  wysilą kraj 
Hotel krakowski

w śródmieściu, przy plaou rsjrnar- 
dyńckim poi żouy, przebudowany 
i u Uiuw.o ry, poleoa WŁglęclom 
E. T. Fu l  uj&noś i ze wzgię u wa 
uaa’-osc (pokjjo g ou m  .e od bO o . 
do 6 z -  óO ct. na dooę wraz z 

jAtus/agń i pośc.-el,).

Wstltży d o b fz e  p o ją ć
ogtomaą ważność całkiem no
wego i szczególnego diii-Rnia
0  iolu. Podo-as gdy inne wszyst
kie mne środki czyszcząc! Uita
1 zębę tylko w chwili czyszcze

nia działają, dz*ala Odul godzi 
nami i dalej antyseptyc*me —  
dtugo jeszcze po wytzyaaozcniu 

zębów.
Odol wsiąk* w zepsute zęby 
i błony śluzowe zybów, ** 
kowe nie jik.- inpr«gnoje i 

an
od 

Prze*
tę liiwiią własność Odoiu 
uzyskuje się zapalną asep- 
sjr (t. z. uwilnienta ognicia 
1 Termenta) uit i p r w  co 

zup- Jny zdrowotność wssysttich zębów 
Odulu ca A flaszs i ko.utuje 1 zl.‘ wy
starczy na klika miesięcy i jest do na- 
D-icia w wszystkich lapszych skiapach.

f j *  4  o t. można 
w p ~ /  uŁ,u 15 dc 26 
mina młtó kąpiel w 
dom: lo  mpi .1 u- 
nę lub lunapk; b 
aparatem ulepizo- 
n; m do o»n ania jc  
dy. Wanny biogen
na Jaki™ w*n«, w an- 
ny cynko** połą
czona e tontn  po- 

ojowfl t‘*« s, pondjow* pani* kuraorjn*. 
Kio.,ety pokojowo po sł. 9, Jodował- po
kojowe polituro w an-i, lć. U J 1 <1'>I
Lwów, ulica. Ja-i Lou.śa 1. 9. Na śąłatii*
wnoiki sfi-Htia I Vo U l 31 '

Frawdziwk. angielskie z fabryki 
Felthim & Com

K r o k ie t y  od złr. 4. 
j_Ł*t r f-tecro isy  od z ł r .  25.
“ h  >dm i*to^y d zlr 9.

K i l  k u t y  c d  z l r .  5 .
Wszelkie przy bory do Lawn- 

tennisu.
poleca

m a g a z y n
f  od firmą :

k a i u - z )  f is k i  i O d e r s k i

L W Ó W
Karola Ludwika 'v zb a  7. 
Cenniki ezzzegółowe yrahs.
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Stanisław Harsiowski
Lwów Ossolińskich 12 

STład i wypożyczalń a forfcipianó -r, 
i harmorium. lastrurceuta 

ioohi niSzŁte, (arisu my, m nopany 
eto).

S p rz  idwż ma ru ty .

j Ż a r ż ą d T J o t e i u .

papo% iavi5^luj W m i a w % nm W* te* M*1


